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Wszelkie „Doniesienia prywatne" 
jakoto o zaręczynach. ślubach, weselach. 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
łów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
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Przegląd polityczny. 


Pierwsze wystąpienie litewskiego wielko- 
rządzcy, jen. Trockiego bardzo się różni od ta- 
kich wystąpień jego poprzedników. Słowa, wy- 
rzeczone przezeń do katolickiego duchowien- 
stwa na powitalnej audyencyi, podaliśmy one- 
gdaj w kronice, jako telegraficzne streszczenie 
mowy, i na tem poprzestaliśmy wówczas, bośmy 
nie mieli pewności, czy owo streszezenie jest 
wierne. Dzis mamy przod sobą urzędowy tekst 
przemówienie. Nie różni się on od telegramu 
jawet |lakonicznością stylu. „Pamiętajcie, że“ 
mamy jednego Boga, do Którego się modlimy — 
rzekł jenerał— jednego cesarza, któremu służy my, 
jednę wspólną ojczyznę, dla której szczęścia 
wszytcy pracujemy. Czyście zroznmieli, pano- 
wie, myśl tego, co rzekłem?.. A teraz mam do 
was prośbą: pomódlcie się za mnie do Boga. 
aby użyczył mi sił i rozumu, iżbym mógł od- 
powiedzieć zaufaniu monarchy, przeprowadzić 
wytrwale jego dobre zamiary i pracować po- 
myślnie dla szczęścia naszej drogiej ojczyzny”. 

Analiza tych słów może posłużyć do pro- 
gnostyków dowolnych. Jedni położą nacisk nu 
wyrazach „dobre zamiary* cesarza i dodadzą, 
że nie może być, aby jenerał przyjechał z za- 
miarami wrogimi względem tych, których pro- 
si o modlitwy za niego, gdyż byłaby to wstrę- 
tra bypokryzya. Inni powiedzą, że mowa jene- 
rała jest ogólnikowa, nie zawiera Żadnej wy- 
rażnej wskazówki, może być zaliczona do zwy- 
kłego szablonu, od którego nie wolno uchylić 
się urzędowemu przedstawicielowi państwa. Z 
rosyjskich dzienników tylko jeden Swiet zasta- 
pawia sią nad tą mową i oświadcza, że ona 
„doda rosyjskim działaczom ducha, albowiem 
oni teraz już wiedzą. że się nie staną ofiarami 
polskiej intrygi, ani oszczerstw jawnych i bez- 
imiennych, będących zjawiskiem woale nierzad- 
kiem w społeczaństwie polskiem. Jeden Bóg, 
jeden cesarz i jedna ojczyzeaą — to właśnie 
jest hasło rosyjskich działaczy, a więc nie bę- 
dzie przeszkód ze strony obcych wyznań i na- 
rodowości*. My wstrzymujemy się od wszelkiej 
analizy tej mowy, natomiast wskażemy na róż: 
nice między wystąpieniem p. Trockiego a jego 
poprzedników. Zimny okrutnik Kachanów roz- 
mawiał najpierw z urzędnikami, potem wdał 
się w długą gawędę z pośrednikami, którzy z 
ramienia rządu załatwiają spory między gmina- 
mi a właścieiejami obszerów dworskich, s u4 
piere na samymi końcu audyencyi stanął przed 
duchowieństwem katoliskiem, pogroził palcem 
i wykrzyknął: „Nie pofolgują! (nie papuszczu) 
Ządam posłuszeństwa i pokory!“ — poczem od- 
wrócił się plesarai i wyszedł. Orżewski woale 
nie przyjął ani duchowieństwa katolickiego, ani 
przedstawicieli naszej ludneści. Kiedy guberna- 
tor wileński baron (łrevenitz powiedział mu, 
że w sąsiedniej sali czekają „osoby polskiego 
pochodzenia”, Orżewski odrzekł: „Nie chcę ich 
znać* — i nie poszedł do tei drugiej sali. Po- 
równanie tych trzech ostatnich powitalnych 
audyencyj wskaże pewną różnicę między nie- 
dawną przeszłością a dzisiejszą chwilą. Jest 
wyraźny zwrot ku przyzwoitości, jeśli juź nio 
więcej. sb 

Lecz są fakta, które dobitniej cd oficyal- 
nych wystąpień wielkorządzcy, świalezą o po- 
wolnym i uczciwym zwrocie rządu w jego sto- 
sunku do litewskiej ludności. Przedewszystkiem 
podnosimy jako nowinę bardzo ważną, że po- 
stanowiono nareszeie rozgraniezyć posiadłości 
chłopskie od szlacheckich. Projekt tej donio- 
słej reformy, która zamknie peryod wiecznej 
waśni gmin z obszarami dworskimi, postana- 
wia, że na Litwie, Wołyniu i Podolu prośby o 
separacye mogą podawać zarówno chłopi, jak 
właściciele folwarków. Bez takiej prosby wła- 
dza nie przystąpi do rozgraniczenia grumów i 
serwitutów nigdzie, z wyjątkiem ziemi witeb- 
skiej, gdzie szachownica gruntów stała się tak 
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szkodliwa, że rozgraniczenie nastąpi przymuso- mieć choć jeden muszą, bo kolosalne Chiny są | Z tutejszych dzienników tylko 
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wo. Skoro gmina lub obszar dworski wniesie , olbrzymim rynkiem zbytu, na którym dla | Deutsches Volksblatt obszernie roztrząsały in- 


podanie o separacyę, otrzymają o tem zawia- ; wszystkich dość miejsca. 


domienie wszys: 


O rozbiorze Chin, 


iuteresowani w ciągu dni jo upadku tego państwa ani mowy być nie 


trzydziestu, a najpóźniej w rok po tym termi- może. Istnieje ono już przeszło 4 tysiące lat, 
nie musi władza przystąpić do rozgraniczenia. | czemużby nie mogło trwać jeszcze conajmniej 
Wszelkie zastrzeżenia i uwagi, jakie ktokol- trzy tysiące! Kontrakt dzierżawny jeszcze nie 


wiek będzie uważał za właściwe poczynić, mu- nadszedł z Pekinu, 
szą być przedstawione urzędom gubernialnym będzie czynsz, 


więc nie wiadomo jaki 
ale wieikim być nie może. 


w ciągu roku, poczem już nie będą przyjmo-; Niemcy dzierżawią około 50-ciu kilometrów 
wane. Wynika z tego, że sprawa ta nie pój-i kwadratowych na lat 99, mają prawo eksploa- 


dzie w odwłokę, czyli, że jest szczery zamiar 
usunięcia stałych powodów nieprzyjaźni mię- 
dzy obszarami dworskimi a gminami. 

Drugim faktem, świadcząsym o dobrej 


L 


tować kopalnie węgla w Szautunie i zbudować 
dwie koleje — jednę do owych kopalń, a dru- 
gą w głąb. Chin, dlarnołączenia Kiao-Czau 
z wielką siecią kolei chińskich, które zbudują 


woli rządu, jest postanowienie, że instytucye |inne konsorcya. Dia budowy owych dwóch ko- 


ziemskie będą zaprowadzone na Litwie, Woły- 
niu i Podolu, samorząd miejski otrzyma Kró- 
lestwo Polskie za dziesięć miesięcy, a obywa- 
telskie „kuratorye trzeźwości* będą potworzo- 
ne niebawem, na co mnisteryum skarbu ofia- 
rowało ze swych fundaszów 250 tysięcy rubli. 
Te kuratorye trzeźwości będą nurządzały po 
wsiach i miastach herbaciarnie ludowe, w któ- 
rych wolno organizować wszelkie zabawy, od- 


rywki, odciągające lud od wódki. Dotychczas 
rząd bardzo troskliwie db:ł o to, aby wyższe 
warstwy społeczne nie miały żadnych zgoła 
stosunków z ludem wiejskim, teraz zaś usuwa 
ten chiński mur i w tem jest dowód jego zau: 
fania do całej ludności. Rozsądne i wolne od 
wszelkich wybryków brawury korzystanie z sa- 
modzielności, jaką rząd daje obywatelstwu, 
utrwali, wzmocni i rozszerzy z czasem pole, 
na którem sama ludność będzie praeowała dla 
swego dobra. 


W parlamencie niemieckim podczas roz- 
prawy nad budżetem ministeryum * spraw za- 
granicznych, wyjaśnił p. Bülow stan sprawy 
kreteńskiej. Była to jednak nie polityczna, 
lecz raczej humorystyczna relacya. z aurej 
świał tula tano sę dywieuział, że Niemcy nie 
przyłączą się do żadnej niebezpiecznej dih po- 
koju akcyi. Jeśli tylko zaniesie się na co 
grożneg:, One zaraz umyją od wszystkiego ręce 
1 zamkną się w ścisłej neutralności. Jest to 
bardzo praktyczne dla Niemiec i ostatecznie 
niebardzo wesołe dla sułtana. P. Bülow tak 
mniej więcej mówił: „Co się stanie ze sprawą 
kreteńską, z kandydaturą królewicza Jerzego, 
tego nikt nie wie, chyba tylko bogi. Koncert 
europejski podobny - jest do każdej orkiestry: 
jeden gra na trąbie, drugi wali w bęben, 
trzeci grzmoci o janczarskie talerze, a my 
dmuchamy na flecie. Dopóki w orkiestrze zgo- 
da, my gramy jak inni, ale kiedy powstaje 
zamiesznnie, my zaraz odejmujemy fiet od ust 
i odchodzimy. Tak było od początku zatargu 
Grecyl z 'Vurcyą, tak jest teraz i tak będzie 
do końca. Cała ta sprawa nie warta anı je- 
dnego pomorskiego grenadyera, ani jednego 
naszego marynarza. Niektórzy zarzucają nam, 
żeśmy opuścili Grecyą, lecz cóż mieliśmy zro- 
bić? Radziliśmy jej nie rzucać się w awantu- 
ry — ona nie usłuchała. Jej wojna z Tureyą 
była waryacka, « opróez tego trzeba powie- 
dzieć, że ze swoimi kredytorami w Niemczech 
postąpiła ona niebardzo pięknie, więc mieliśmy 
prawo przypomnieć jej przysłowie, że dobre 
rachunki tworzą dobrych przyjaciół. W przy- 
Szłości zgodzimy się zawsze na to, co inne mo- 
carst ra ułożą, lecz jeśli powstanie jakikolwiek 
zatarg, my zaraz się oofniemy, ponieważ nie 
mamy najmniejszego interesu i żadnej ochoty 
psuć wybornych stosunków, w jakich ze wszy- 
stkimi żyjemy“. — W tym samym tonie, lekko 
i wesoło, mówił p. Bülow o zajęciu okińskiego 
portu Kiao-Czau. Stało się to za zgodą wszy- 
stkich mocarstw i za pezwoleniem Chin, a bez 
niczyjej krzywdy. Ma zaś na celu tylko wzglę- 
dy handlowe. Skoro w tamtych stronach wszy- 
sukie państwa, nawet Hiszpania i Portugalia, 
mają stałe punkta oparcia, to jużci Niemcy 


miękkie światło, było mi nadzwyczajnie dobrze 
i błogo. 
Ale minęły wreszcie dwa tygodnie, rana 
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(Ciąg dalszy), 

Kiwnęła niedowierzająco ręką i rzekła : 

— Nie wywiedziesz mnie pan w pole; może 
pana rozumiem; oczy rozumiem, ezy nie, 
w każdym razie tł/ówaczę, bo w rzeczach ta 
kich, które nie są ogólnie i bezwzględnie przy- 
znane, jako złe, każdy jest swoim sędzią naj- 
lepszym. Ale zadziwiło mnie tylko, że pan, 
który spokój duchowy chwaliłeś mi nieraz, 
jako najwyższe dobro, największe szczęście, zro- 
biłes coś podobnie niespokojnego. 

— Proszę pani, — odrzekłem, — człowiek 
zawsze ceni najwięcej to, czego nie posiada. 
Wyznania Rolli Musset'a, to taki żal za 
utraconą wiarą, że robi wrażenie silnej wiary. 

Gawędzilismy z godzinę; spojrzała wre- 
szcie na zegarek, trochę niechętnie wstała i 
wyszła „Na pożegnanie przycisnąłem długo jej 
rękę dr ust i rzekłem: 

— Niezdolny jestem wypowiedzieć wobec 
pani basalnych słów: „dziękuję“, „proszę“, lub 
tym podobnych. Pani ma taki silny, a zara- 
zem rspokajający wpływ na mnie, że pani sa- 
ma chyba zawsze mnie pojmie i będzie wie- 
działa , co czuję. 

Vie odpowiedziała nic, zielone jej oczy 
stasy>fwię tylko trosbę ciemniejsze, ścisnęła mi 
serdecznie rękę i wyszła, a ja pozostałem, le- 
żąc na szezlongu; zdawało mi się, że jest 
obok mnie dokoła jakąś ciepła mgła, jakieś 


moja była zgojona, zbierałem się do wyjazdu. 
Wyjechałam wreszcie któregoś dnia, w mroźny, 
suchy, jasny poranek. Nad całe Wilnem uno- 
siły się kięby dymu z kominów i zaciemniały 
słońce, twardy śnieg skrzypiał pod sankami, 
konie okryte były szronem, na stacyę wpadł 
z łoskotem poo:ąg, cały bały od. mrozu, jak 
gdyby gdzieś z chmur przybywał 

Nie lubię specyalmie tych jasnych i mro- 
źnych dni zimowych, i tego słońca, którego 
zadaniem grzać, a które nie grzeje. Ta natura 
zamarła, a niby wesoło rozpromieniona, draźni 
mnie. Jechałem ponury i smutny, do domu się 
nie rwałem, jak zwykle. Nie było mi tęskno i 
piino do Tereni. Wieczorem późnym byłem 
w Horanach, nazajutrz rano stanąłem w domu. 

Terenia przyjęła mnie prawie tak, jak 
gdybym wracał z folwarku, ja też nie bawiiem 
się w żadne ozułości, Pani Urowiecka jeszcze 
nie była wstała, rozmówiliśmy się więc zaraz 


z Terenią. 
— Cóż to było, te zwichnięcie nogi? — py- 
tala mnie obojętnym tonem, — musiałeś się 


gdzieś zagapić 1 spaść z tych wąskich wileń- 
skich ehodn:ków. 

Nigdy, o ile wiem, za specyalnego gapę i 
niezgrabiasza nie uchodziłem, pomyślałem so- 
bie, ale gdy się raz przed żoną straci urok, to 
potem wszystkie wady wychodzą na wierzch 
1 te, które są, i te, których nie ma, kobieta 
zajadle wyszukuje wad i w nie ubiera. 

— Nie było to zwichnięcie , moja droga! — 
odrzekłem tonem obojętnym. 

— Więo co? — pytała zaciekawiona. 

— Byłem raniony w nogą w pojedynku. 


U 
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lei powstaną osobne spółki chińsko niemieckie. — 
Oto jest wszystko, co powiedział p. Bulow, 
EO gorąco oklaskiwali junkrowie i libera- 
Owile. 


Czytelnicy zapewne pamiętają, źe nieda 
wno republika mulącka Haiti miała z Niamca- 
mi zatarg z powodu aresztowania kupca Lü. 
dersa. FEnergiczne wystąpienie posła niemie- 


czyty, pizedstawienia teatralne, siowem WAY hr. Schwerina, wysłanie do stolicy ha- 


iokiej Port-au-Prince pancernika niemieckiego, 
a wreszcie pośrednictwo Stanów Zjedaoczonych 
usunęło ten zatarg: Liidersa wypuszczono z 
więzienia, zapłacono mu pewaą kwotę, lndność 
trochę pohałasowała przed niemieckiem posol- 
stwem 1 na tem się skończyło. Teraz jednak 
sprawa ta otrzymała smutny i oburzający epi- 
log. Prezydent republiki. czarny jenerał dał 
obiad dyplomatyczny i przy stole posadził hr. 
Schwerina obok jeneralnego konsula sąsiedniej 
republiki S$. Domingo, człowieka lat 32-ch 1 
zupełnie zdrowego. Podczas obiadu zrobiło się 
temu konsulewi niedobrze, więc wyszedł i na 
ulicy skonal po krótkich a strasznych męczar- 
niach. Okazało się, że był otruty. Wszyscy zro- 
zumieli, że podsno mu przez omyłkę truciznę, 
nrzęzsaczoną dla -kr. Schwerina. Naturalnie 
w świecie dyplomatycznym powstało ogromne 
oburzenie i żądanie kary. Być moźe, że Stany 
Zjednoczone skorzystają z tej sposobności, aby 
zabrać republikę haicką. 

R Z aaaea 
Tajemn czy „trzeci, — Dwie broszury Klaczki. 

— Reforma wyboroza. 

Piszą nam z Wiednia 11 lutego: 
Według urzędowej depeszy iondyńskiej, 
paryzki kerespondeni Timesa zaprzeczenie hr. 
Badeniego eo do znagego pseudo-interwiewu 
łaskawie „bierze do wiadomosci“ pomimo swe- 
go niezachwianego zanfania-w „pamięć i w do- 
brą wiarę* owego trzeciego, któremu zawdzię- 
cza rewalacye o poglądach byłego prezesa ga- 
binetu austryackiego. Lovjalniej było nie osia- 
niać odwrotu tajemniczą figurą owego po- 
średnika, albo nazwać go, jeżeli istnieje i nad- 
użył dobrej wiary i zaufania korespondenta 
Timesa. Wtedy stałoby się rzeczą łatwiejszą : 
rozpoznać tą intrygę. Odczytawszy uważnie 
ów imterview, nie trudno jednak skonstato- 
wać, że naiwnym eelem jego było wyrządzić 
psotę hr. Gołuckowskiemu, i to za pomocą 
tych samych niedwuznacznych insynuscyi 1 
drwinek, które od dwóch lat powtarzają się 
w dziennikąch paryzkich, mianowicie w £'iga- 
rze, Frazes o zbytniej „ruchliwości* hr. Gło- 
łuehowskiego, byi dosłownie przejęty z da- 
wniejszyeh artykulików Figara, którego obu- 
rzało, że austryaeko-węgierski minister spraw 
zagranioznych tak często siada do wagonu i 
jeżdzi do Borlina, nawet do Monzy! To też 
zapewne był to nowy, naiwny okaz tych bul- 
warowo-fejletonistycznych manewrów, któremi 
dziennikarsko-pohtyszny półświatek paryzki u- 
siłuje rozdzielić trójprzymierze, albo przynaj- 
mniej zaznaczyć swe niezadowelenie z tej 
kombinacyi. P. Oppert-Blowitz, jak wiadomo, 
odgrywa naczelną rolę w tym półswiatku 
francusko -szowinistycznym. Drugą rolę od- 
grywał do niedawna  Rosenblatt-Saint-Cere, 


— W poje..dyaku? — zapytała, robiąc o- 
gromne oczy, — z kim? o ao? f 

— Ktos mi nastąpił na nogę, ja go ode- 
pohnąłem, przemówilismy się, no i był po- 
jedynek. 

— Dramatyczny zaiste powód, rzekła 
wyniośle i drwiąco, — teraz zaczniesz burdy 
wyprawiać. 

Nie odrzekłem jej nic ma to, a po chwili 
spytała znowu: 

— Z kimże to? 

— A! z tym twoim bazgraczem, z tym 
Zbąskim. 

— Że Zbąskim!? — zapytała, składające re- 
ce, 1Imurszcząc brwi i podchodząc do mnie 
z wytrzeszczonemi OCZAMI. 

— Dziwi eię to? — zapytałem wyniośle, 
marszcząc też brwl. A 

Już mi nie odpewiedziała, tylko twarz 
jej okryła się ponsem; zakryła rękoma oczy i 
wśród spazmatycznego płaczu krzyczała tylko: 

— Ach! ten przeklęty człowiek, który tylko 
myśli, jak mnie zmiażdżyć, zgnieść, unice- 
stwió, jak mnie pozbawić wszelkich przyje. 
mności 1 najlepszego mego przyjaciela! ach 
ten przeklęty człowiek ! 

Ogarnęła manie wściekłość, ehwyciłem ją 
rękoma za ramiona, oderwałem jej ręce od 
twarzy, patrzylismy ohwilę na siebie, jak dwa 
najstraszniejsze wrogi. 

— Opamiętaj się! — rzekłem wreszcie chra- 
pliwym, suchym, urywanym głosem, nie 
smiej ml w oczy rzucać swojej hańby. 

— (o? hańby? — cedziła z równą gwalto- 
wnoseią, jeszeze się nie shańbiłam, ale 
shańbię się napewno, przysięgam, że się shańbię. 

I wyrwała mi się i pobiegła do siebie, 
czy do matki, trzasnąwszy drzwiąmi. 


terwiew Timesa. Wczerajsze sprostowanie Blo- 
witza komentuje dziś tylko Reichswehr same- 
mi — dowcipkami Zdaje się zresztą, że hr. 
Badeni wprost od redakcyi Ttmesa zażądał 
sprostowania, a zatem stało się zadość całkiem 
siusznym uwagom Przegłądu w tej sprawie. 


Wediug lwowskiej depeszy W, fr. Presse, 
Julian Klaczko zaprotestował przeciwko za- 
miarowi powtórnego wydania w obecnej chwili 
swej “znanej broszury polemieznej z roku 1849 
„Die deutschen Hegemonen.* Offenes Send- 
schreiben an Il. Gervinus.* Pojmujemy doskonale 
polityczne motywa zuskomitego pisarza. W Pru- 
siech wre zacięta walka, którą rząd toczy 1G0- 
milionowemi bateryami funduszu kolonizacyj- 
nego, w której nie zbawią nas najgenialniej- 
sze broszury, lecz jedynie wytrwałość, solidar 
ność, zręczne, nie deklamacyjne wyzyskanie 
wszelkich praw kenstytucyjnych i żelazne ob- 
stawanie przy każdej piędzi ziemi ojezystej. 
Natomiast w Ausuryl nasz interes narodowy 
wymaga unikasó walki z Niemcami, lecz sko- 
ro Galicya przestała być widownią ekspe- 
rymentów germanizacyjnych, traktować z ni- 
mi jak samodzielny czynnik narodowy z ży- 
wiołem oboym, ale nie koniecznie wrogim. 
W rozprawach nad adresem p. Adam Jęfrze- 
jowicz słusznie zauważył, że w Galicyi nie było 
w cząsach konstytucyjnych walki z Niemcami. 
Była ona natomiast i to ciężka, dawniej n. 


Bacha eto. 1849 do 1859, a także jeszcze za 
Schmerlinga od 1861 do 1865. Ale od chwili, 
gdy w szkołach i urzędach został przywrógony 
dawny polski język urzędowy, co się stałe po- 
między r. 1866 a 1869, — od tej chwili ustała 
dla nas konieczność walki z Niemcami. Jeżeli 
jeszcze pośrednio dawny niemiecki charakter 
Austryi zaznacza się w języku wojska, delega- 
cy), parlamentu, władz centralnych, jest to 
vanz wennikniona, na którą zgadzamy się w 1m- 
teresie koniecznej jadności monarchii, skorv 
tam nie można zastąpić języka. wiemieckiego 
łacińskim albo — volaptkiem; a przecież każ- 
dy z nas chętniej przyzna językowi niemiec- 
kiemu to pierwszeństwo primi inter pares, niż 
np czeskiemu, albo słowiańskiemu. 


Od 30 lat więc istotnie znikła dla nas 
konieczność walki z Niemcami austryackimi. 
Wsika taka mie mogłaby w niczem ułatwić 
pozycyi Polaków pod panowaniem pruskiem, 
owszem,jprzeprowauzcna systematycznie w Au- 
stryi, musiałaby do nich zrazić tych uczciwych 
Niemców, którzy im dostarczają moralnego i 
parlamentarnego poparcia w Berlinie. Wszelką 
w tym względzie wątpliwość usunęły: znaną 
deklaracya dra Ebenhocha, barona Dipsuiego 
itd. Nie mamy więc najmniejszego powodu 
rzucać się na oślep w walkę z Niemcami au- 
stryackimi, dopóki się oni nie dopuszozą za- 
machu na nasz narodowy samorząd, na co się 
woale nie zanosi, skoro właśnie skrajna frakcya 
niemiecko-narodowa staje pod sztandarem na- 
dania Głalicyi zupełnej odrębności! A przede- 
wszystkiem nie możemy, jak to wolno Oze- 
chom i Słoweńcom, stawiać wszystkiego na 
jedną kartę „słowiańską*. Dowodzi tego rzut 
oka na Wilno i Kijów, gdzie bez wyrzeczenia 
się najświetniejszych politycznych i cywiliza- 
cyjnych zdobyczy dziejowego życia naszego, 
nie wolno mam opuszczać posterunku! Naród 
polski nie był nigdy tak szezęśliwy, jak nie- 
które inne, które walczyć mogły o jednym 
tylko froncie. Dlatego i dziś nie możemy ża- 
dną miarą stawiać wszystkiego na jedną kartę. 
A ponieważ ta, powiedzmy: jednostronna 
polityka odwołała się do Klaczki, nie zapomi- 
najmy, że tenże znakemity pisarz w r. 1867 
w Revue des deux mondes ogłosił także wyborną 
rozprawę pod tytułem „lie eongróz de Moscou“, 
która, jeżeli się nie mylę, wyszła także w wy- 
daniu polskiem. Obie te broszury dopełniają 


Poszedłem 


pokoju i dawałem nerwowe rozkazy; służba 
rozdziawiała gęby 1 otwierała duże oczy, sły- 
szeli, że coś się stało, ale nie mogli pojąć eo. 

Przyszedłszy na obiad, zastałem tylko 
dzieci z boną i panią Urowiecką. 

— Thérèse a mal de tête, — tłómaczyła 
pani Urowieeka tonem lekko chłodnym, — 
kazała cię przeprosić, że nie przyjdzie. 

Nie odpowiedziałem nic, tylko kiwnąłem 
głową i zacząłem najbanalniejszą rozmowę 
z moją teściową. Pytałem o jej zdrowie? czy 
gdzie nie wyjeżdżały w czasie mojej niebytno- 
sci? opowiadałem wileńskie projekta matrymo- 
nialne, i te warszawskie, o których mówione 
w Wilnie, o jakiemś małżeństwie, układanem 
w Krakowie, o zwykłym balu u jednych, o balu 
kostyumowym u innych. 

Dopiero po obiedzie, gdy zostaliśmy sami, 
popijając czarną kawę, zaczęła mnie pani Uro- 
wiecka wypytywać o pojedynek. 

— Terenia mi mówiła, żeś miał podobno po- 


jedynek? 
— Tak jest, miałem, 
— Ze Zbąskim ? 
— Ze Zbąskim — odrzskłem. 
— Ie cóż to? 


Wstałem i zacząłera chodzić po pokoju i 
mówić dosyć spokojnym tonem: „Niech się 
mama nie dziwi temu, ale bez obwijania w ba- 
wełnę, wyznam szczerze powody; draźnił mnie 
ten zachwyt Tereni dla Zbąskiego oddawna; 
miała tego Zbąskiego ciągle na ustach, ciągle 
się przypatrywała tym jego głupim akwarelom, 
Vous aviez l'air de protéger ten ich jakiś stosu- 
nek, postanowiłem więc to przerwać, sam się 
do Zbąskiego przyczepiłem, no i bilismy się. 


ca o 7 m. 18 


za czasów cesarza Józefa II, podczas 40-letnich | AE LE 
rządów ks. Metternicha, za IO letnich rządów | Be frakeye niemieckie? 


szybko do swego gabinetu, 
rozpakowałem rzeczy, chodziłem nerwowo po 
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Prennmerata z przesyłką pocztową e 

w kraju i w Austryi miesięcznie 

w Niemczech ` 1„ 50 y 

w innych państwach s: 2 n 

Za zmiane adresu dopłaca sie 20 ct. 

Opłatę nalezy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
- na czwartej stronicy 
Wiersz „ołitowy alho jego miejsca . . . 
t „Drobnyćk ogłoszeniach za każde 
słowo tłustym petitem po 
tłustym garmondem po 
Koresponilencye prywatne za każ 
tłustym petitem pe. . 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia , Wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct. 
Reklamy . , . 26 ct | Ńekrologia . . 20 ct. 
Ogłoszenia „do Przeglach: przyjmuje ,.BIURQ 
DZIENNIKÓW! ul. Karolin Ludwika I. 9. 
Ogloszenia nad przegiadem politycznym 30 ct. 
©d wiersza. 
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się nawzajem —- „die deutsshen Hegemonen* 
z samodzielnego narodowego stanowiska pol- 
skiego, są równia niebezpieczni, jak ci, którzy 
naród polski choieliby zatopćć w morzu „sło- 
wiańskiem*. Nawet nie jest wcale rzeczą pe: 
wną, kto nisbezpieczniejszy ? Chłop polski 
bardzo skuʻecznie opiera się germanizacyi. 
Widzimy to w Księstwie Poznańskiem, Pru- 
sąch Zachodnich a nawet na oddzielonym od 
Polski w r. 1388 Szląsku! Czy na wschodnich 
kresach lud nasz zdoła się równie skutecznie 
oprzeć działającemu po cichu wynarodowieniu 
pod maskę pokrewieństwa słowiańskiego, tego 
nie wiemy! Bo tam niedostajs tego polityczne- 
go termomieiru, który w Prusiech stanowią wy- 
bory posłów. zgromadzenia publiczne, prasa bez 
GU zury. 

Hand credibile dietu! Neue Freie Presse 
wczoraj ogłosiła w depeszy lwowskiej długie 
streszczen' e „napisanago m wielkim tempera- 
mentem“ artykułu Reformy, sarkającego na 
Sejm galicyjski, a specyalnie na konserwaty- 
stów polskich, że nie ushwalili rozszerzenia 
prawa wyborczego. Ale ta sama N., Fr. Presse 
ani nawet lekko i bez temperamentu nie zga- 
niła postę owców niemieckich, którzy w Sej- 
mie ezeskim z „feedałami* głosowali przeciwko 
rozszerzeniu prawa wyborczego, ani też frak- 
cyi postępowych w ienych sejmach, niemie- 
ekich. które również nie spieszą się wcale 
z zaprowadzeniem powszechnego prawa gloso- 
wania. Czy czasem konserwatyści polsey y tym 
kierunku mają wyprzedzić liberalne i radykal- 
„Erklaret mir Graf 
Oerindur die«es Rathsel der Natur“. W Sejmie 
styryjskim wczoraj Słowsńcy udaremniki re- 
ormę wyborezą Te może przemówi do sło- 


| wiańskich przekonań Reformy. 


| AE, 
Z sejmów. 


Komisys gminna Sejmu e.eskiego uel wa- 
liła odesłać do Wydziału krajowego wniosek 
p Werunsky'aqo œ przywrócenia w Pradze 
j podwójnych napisów na fablicaca z nazwami'ulie 
i polecić mu, by porozumiał się w tej sprawie 
z Wydziałami krajowymi innych krajów, za- 
mieszkałych przez dwie narodowości, zwłaszcza 
z Wydziałem morawskim, i postąpił analogi- 
cznie do przyjętego w tych krajach zwyczaju. 
W toku debaty oświadczył się komisarz rzą- 
dowy za przywróceniem podwójnych napisów, 
które istniały aż de r. 1897 i ułatwiały cudzo- 
ziemcom zoryentowanie się. i 

Morawski Sejm uchwalił refolucyę, wzy- 
wającą rząd, ażeby na próbę zspröt- wak uw u- 
letnią służbę wojskową. 

Sejm karyntyjski uchwalił jednomyślnie 
adres do Cesarza z powodu jubileuszu 50 letnich 
rządów. 

Sejm Kraiński odesłał do komisyi admi- 
nistracyjnej wniesek p. Majarona o wezwanie 
rządu, aby założył w Lublanie uniwersytet sło- 
weński. Liberał niemiecki Schwegel postawił 
wniosek odmienny, a mianowicie, ażeby uni- 
wersytet lublański był niemieckim, a tylko 
niektóre przedmioty były wykładane w języ- 
kach, używanych przez ludność południowych 
prowincyi monarchii. Także ten wniosek ode- 
słane do komisyi. 


List do Redakcyi, 


(W sprawie fundacyt skarbkowskiej.) 
Szanowna Redakeyo ! 

Pragnąc uspokoić opinię publiczną , która. 
została zaniepokojona dyskusyą w Sejmie nad 
sprawozdaniem komisyi o zamknięciu rachun- 
ków fundasyi hr. Skarbka za rok 1896, upra- 
szam uprzejmie Szanowną Redakcyę o umie- 
szczenia w interesie prawdy następującego wy- 
jaśnienia : 

Ze sprawozdania komisyi odczytanego w 
Sejmie przekonywam się, że nie doszedł do 
wiadomości Sejmu rapert Bój przesłany dnia 
27 stycznia br. do Wydziału krajowego, a pe- 


— Vous aviz grandement tort — odrzekła po- 
ważnie pani Urowieeka — Terenia bardzo cię 
kocha, to wiesz, a ze Zbąskira był to stosunek 
tylko przyjazmy, trochę artystyczny, znali się 
od dziecka.... 

Przerwałem jej dosyć ostro: „od dziecka, 
czy nie cd dziecka, artystyczny, czy nie arty- 
styczny, ja tege nie chciałem i nie chcę. Teraz 
postawiłem między nimi zapory i rzecz skoń- 
czona. Therćse c'est une tête folle, da się pocią- 
gnąć, a muie chodzi o mój spokój i honor. 

Pani Urowiecka jęła nnie uspokajać, T 
nie byłem nadto wzburzony, bo już owładnęła 
mną szczególna ebojętność, skutkiem zupełne- 
go rozczarowania; dałem się więe łatwo uśmie- 
rzyć. Za sprawą matki, która nas pchnęła na- 
zajutrz w objęcia, pocułowaliśmy się, ale na 
dnie naszych dusz pozostąła gorycz i niechęć, 
a obojętność cechowała nasze stosunki. 

Tu wstał Tadeusz, pochodził, a potem ja- 
snym, donioślejszym głosem, niż wprzódy, mó- 
wił dalej: 

— Í tak, mój Edwardzie, odtąd minął rok, 
stosunki nasze pozostały banalne, miłość, uprze- 
dnio pełna ideałów, zachwytu, rozkoszy, wle- 
ciała gdzieś, zginęła z przed oczu, — ja jej po- 
zwalam jeżdzić, nie oponuję, ona mnie czasem 
serdeczniej pocałuje, nazwie mnie poufale „dud- 
kiem“, zmysły czasem nas zbliżą na krótką 
chwilę, ale czujemy oboje, iż coś, co nas wią- 
zało, pękło i, pod wpływem zwierzęcego in- 
stynktu spotkawszy się czasem, co najprędzeg ` 
wracamy każde do swoich myśli, do swoich za- 
dum, dusze nasze rozrywają się, rozchodzą; nie 
wiem czego pragnie, czego pożąda jej dusza, 
moja czasem straszliwie płacze nad szczęściem 
zwęglonem. 

(Ciąg delszy nastąpi). 


"norwezkie, 
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party wyciągiem z ksiąg rachunkowych fun- 
daayi, udowadniający , że dzierżawcy dóbr 
fundacyjnych już po zamknięciu rachunków z 
roku 1396 znaczną część zaległości zapłacili 
a oprócz tego dali dostateczne zabezpieczenie, 
Że przed zamknięciem rachunków za r. 1897 
resztę czynszów zależnych po dzień 24 czer- 
wca 1898 zapłacą. A ponieważ raport ten nie 
doszedł do wiademości Sejmu, nio przeto dzi- 
wnego, że sprawa zaległości czynszu tak nie- 
korzystnie przedstawić się musiała. Tymczasem 
ostatni wykaz buchalteryi dowodzi, że dzier- 
żawcy dóbr fundacyjnych w czasie od zam- 
knięcia rachunków r. 1896 do 1 lutege 1898 
zapłacili gotówką i uznanemi przez Radą ad- 
ministraeyjną rachunkami łączną kwotę 70.016 
zł. 29 ot, a oprócz tego ma fundacya zabez- 
pieczoną "wpłatę przed zamknięciem rachunków 
za rok 1897 od dzierżawcy p. Ostrowskiego 
4736 zł, zaś od p. Janowskiego 5500 zł.,. ** 
zem 10236 zł. za okowitę przez nich sp-a 


daną na rzecz fundacyi — tak, że ostatecznie 


ogólne wpłaty przez dzierżawców przed zam- 
knięciem rachunków za rok 1890, wyniosą 
80.252 zł. 


Sądzę, że tem wyjaśnieniem dostatecznie 
odpieram najważniejszy zarzut sprawozdania 
komisyi budżetowej o nadmiernych zaległo- 
ściach rat dzierżawnych. 


Przystępując do dalszych zarzutów w spra- 
wozdaniu komisyi, trzymać się będę porządku 
w odpowiedziach moich, w jakim zarzuty by- 
ły ozynione, a raczej, z jakim je podały tu- 
tejsze dzienniki w swoich sprawozdaniach sej- 
mowych : 


1) Nieprawdą jest, ażeby konkurs na po- 
sadę naczelnika warsztatów nie był rozpisany, 
gdyż nawet termin do wnoszenia podań do 1 
marca w odnośnem ogłoszeniu w dziennikach 
był oznaczonym. 


2) Że p. Bauera, byłego naczelnika war- 
sztatów, zastępuje p. Włodek, zaś tego osta- 
tniego syn mój Fryderyk hr. Skarbek, to sta- 
ło się to za pozwoleniem Rady administacyj- 
nej, o czem Wydział krajowy otrzymał urzę- 
dowe zawiadomienie. 

3) Nieprawdą jest, ażeby w Zakładzie 
drohowyzkim ochmistrzem był majster sto- 
larski. 

4) Zarzut, jakobym zarządzał wszyst- 
kiem samowolnie, jest bezpodstawny, gdyż 
wszystko, co zarządzam, jest oparte na sta- 
tucie organizacyjnym i uchwałach Rady ad- 
ministracyjnej. 

5) Na podniesiony zarzut w Sejmie przez 
p. Soleskiego, że dozorcom chłopców zmniej- 
szono płacę z 210 zł. na 120 zł. rocznie — od- 
powiadam, że stało się to na podstawie statutu 
organizacyjnego, który opiewa: „Dla dozorcy 
120 zł. pensyi rocznej, wikt i ubranie“ ag i 
tego się trzymam. 

6) Rożyczańie drzowa z Zakładu sąsie- 
dniema dzigrżawoy fundacyinemu, miało miej- ; 


sce za móją wiadomością, gdv ter że dzierżaw- | 
być w; 


ca w akitek og do przevycią nie 
możności z» adną cenę maizi z lasu pù- 
trzebnego opa do gorzelni — przez co bysby 
narażony na nadzwyczajne straty, Pożyczka ta 
drzewa miał» miejsce wtedy, kiedy na placu w 
Zakładzie kilkaset stosów było, przeto ani Za- 
kład ani fundacya nie poniosła żadnej straty, 
gdyż dzierżawca pobierając drzewo gorszej ja- 
kości niż / Zakład dopłacił w kasie fundacyjnej 
różnicę ceny, w skutek czego nabył od funda- 
oyi ne, ləpàze drzewo i je oddał Zakładowi. Nie- 
prawi «64 jost, że Zakladowi brakło drzewa 
1 „drożej musiał je z lasu przywozić”. 

7. Co się tyczy uwolnienia od służby p 
Bauera, naczelnika warsztatów, to nastąpiło 
ono na skutek relacyi Dyrektora Zakładu za 
uchwałą Rady administracyjnej, potwierdzonej 
przez Wydział krajowy. 

Na razie ograniczam się na sprostowaniu 
powyższych faktów — na inne zaś zarzuty 
odpowiem później, po otrzymaniu stenogra- 
mu z przemówienia szanownego sprawozdawcy 
komisyi. 

Lwów dnia 11 lutego 1898, 

Z prawdziwem poważaniem 
karbek 
kurator fundacyi Stanisława hr. Skarbka. 


Co i o czem piszą, 


Paryski korespondent petersburskiego Kraju 
opisuje życie garstki artystów polskich w Pa- 
ryżu. Oto co czytamy w jego liście: 


Polscy artyści, rozrzuceni po różnych dzielni- 
cach olbrzymiego miasta, komunikują się ze sobą 
mało. Koło artystyczno-literackie nie zdołało apeli 
czas skupić ich i zjednoczyć. P. Wacław Szyma- 
nowski zamknął się w swej pracowni w Belle- Vue 
pod Paryżem i, zarzuciwszy pendzel, z zapałem od- 
dał się rzeźbie. Obecnie lepi podobno projekt po- 
mnika Mickiewicza dla Lwowa. P. Slewiński gotuje 
się do gremialnej, dorocznej wystawy swych obra- 
zów. Widziałem w jego pracowni około trzydziestu 
skończonych płócien, przeważnie studya bretońskie 
lub krajobrazy morskie. Pejzaże p. Nałęcza coraz 
szersze jednają mu uznanie publiczności i „Kunst- 
haendlerów*, szczególniej doskonale oddane fiordy 
P. Radwan, w pięknej pracowni przy 
placu Pigalle, rozpoczął nowy szereg portretów, o 
których niedawno „Echo de Paris* zamieściło nie- 
zmiernie pochlebną wzmiankę, podnosząc wytworną 
technikę młodego malarza. Wiele pochwał słyszałem 
o ostatnich pracach pp. Juliusza Grrossego, Michal- 
skiego i Peszkego; p Czesław Jankowski poświęcił 
sią niemal wyłącznie rysunkom symboliczno-mistycz- 
nym, które, zwłaszcza w Ameryce, znajdują ogromne 
uznanie i popyt. P. Loevy pracuje nad ilustracyami 
do słownika Larousse'a —- ma ich zrobić przeszło 
6 tysięcy! 

Panny Ostrowska i Wiśniewska zyskują sobie 
coraz głośniejsze imię, jako p -rtrecistki. W pracowni 
tej ostatniej zdolnej artystki widziałem studya nad- 
zwyczaj oryginalnie pojęte, a wykonane z pierwszo- 
rzędną techniką. Z początkujących rzeźbiarzy wy- 
różnia się zdolnościami p. Maciej Chełmiński, któ- 
remu prot. Jacquot wróży świetną przyszłość. 


Czyniąc wzmiankę o naszej kolonii artystycz- 
nej, nie mogę się powstrzymać, by nie zaprowadzić 
czytelników do pewnej małej restauracyi, którą 
ostatnie generacye malarzy polskich, przebywających 
w Paryżu, dobrze znają. Mieści się ona w artystycz- 
nej dzielnicy Montparnasse, przy ul. Grande Chau- 
mióre. Właściwie to nie restauracya nawet, ale tak 
zw. crómerie. Uderza szyld. Nie dziwnego, te śmiało 
rzucone na blachę malowidła wyszły z pod pendzla 
głośnego dziś Czecha, Muchy, który obecnie na ma- 
łowaniu afiszów zarabia krocie. Niedawno Kraj po- 
święcił temu artyście obszerny artykuł. Zaś pod 
barwnym rysunkiem widnieje odręczny napis: 


„Seuls les Rotschild et les Ephrussi 

Nont pas de droit d'entrer ici. 

Cette porte ne se renferme 

Que sur qui doit au moins un terme“. *) 

Na usprawiedliwienie owego  czterowiersza 
trzeba powiedzieć, że go zaimprowizował malarz, 
nierównie pewniej władający pendzlera, niż mową 
bogów. .. 

Wnętrze jest bardzo „charakterystyczne. Mała 
stancyjka, wzdłuż dwóch ścian biegnie wązki zwy- 
czajny stół. Umeblowanie więcej niż skromne, rze- 
knijmy śmiało — spartańskie. Ale natomiast co za 
bogactwa okrywają mury ! Literalnie nikną pod ry- 
sunkami i obrazami. Niemal w każdej ramie mieści 
się dobra rzecz. Tłusta i poczciwej twarzy gospo- 
dyni umiała sobie dobierać stołowników, którzy 
zresztą widocznie nie zawsze płacili za obiady 
gotówką... 

Z polskich artystów widzimy rysunki lub o- 

Chełmońskiego, Podkowińskiego, Ślewińskie - 

Wyspiańskiego. Prócz tego — dzieła młodych 

ystów najrozmaitszych narodowości, przedewszyst- 
iem zaś Muchy, który stołował się tutaj przez 
długie lata .. 

I obecnie, w godzinach południowych i wie- 
czornych, w „crómerie" można spotkać garstkę Po- 
laków. Stałym gościem jest Ślewiński, zaś towarzy- 
szy mu zwykle Zenon Przesmycki (Miriara), który 
mieszka tuż obok, wiodąc Życie anachorety, zagłę- 
biony w studyach nad Hoene- Wrońskim. P. Prze- 
gmycki od kilku lat już pracuje niestrudzenie nad 
monografią matematyka filozofa, a dla lepszego zro- 
zumienia jego dzieł nie wahał się przez. dłuższy 
czas poświęcić się specyalnym study om matematy- 
cznym. Zważywszy niepospolitą wiedzę i erudy- 


u *; 


cję Przesmyckiego, można spodziewać się dzieła 
Będzie wydane jednocześkie po 


wysoce poważnego. 


baia lagi a POGRAC E PZ 905 SU A z dnia 13 Lutego 1898. 


li nieubłagani, pragnęli ksiąg twhibkowiek fun | | Soul lea Hotschild=et leg Epirosi |li nieublagani pragai wadocznie stanowczo ? 
pojedynku“. i 
Jakoż istotnie sekundanci wyzywającego | 


kac) w zupełności propozycyę uozynioną | 
im przez sekundantów luahovarego, mianowicie 
złożenia solennej deklaracyi na piśmie i w imig- 
niu swego klienta, że artykuł nie miał na celu 
ujmy, ani na honorze, ani na godności p. Fi- 
lipesco. Żądali przeproszenia kategorycznego. 
Z tą chwilą pojedynek stał się koniecznym, 
nieuniknionym. 

„Postanowiono — głosi znów akt oskarże- 
nia — że pojedynek odbędzie się nazajutrz, 
o godz. ll-ej z rana, w sali fechtunkowej To- 
warzystwa gimnastycznego. Kiedy przeciwnicy 
stali już na gruncie z bronią w ręku, sekun- 
dant lsvorano przedstawił osobiście p. Filipesco 
brulion deklaracyi pojednawozej, ułożonej już 
pospołu z jego świadkami i nalegał, aby po- 
przestał na tem zadośćuczynieniu i tak już 
nadzwyczajnem w tym wypadku. Filipesco ani 
chciał słuchać — walka się zaczęła. Siły były 
tak dalece nierówne, Że Lahovary z miejsca 

się cofnąć i świadkowie wstrzymali 
walkę. Przyprowadzeni na nowo na środek 
sali, na dany znak przeciwnicy, wszczęli znów 
walkę, ale Filipesco natarł tak szybko tym 
razem i gwałtownie, że Lahovary nie zdołał 
się zasłonić i Filipesco wpakował mu szpadę 
w podbrzusze na 15—20 centymetrów. Lahova- 
ry upadł na ziemię ranny śmiertelnie“. 
„Filipesco — jak mówi jeszcze akt oska- 
rżenia — żadnego wyrzutu sumienia nie uczu- 
wał. Był obnażony do pasa i ubierał się naj- 
spokojniej, kiedy ofiara jego konała. Ubrawszy 
się, nie podał umierającemu ręki i wyszedł, 
nie wyraziwszy żalu z powodu tak smutnego 


musiał 


polsku i francusku — trzeba zaznaczyć, że Francuzi | rezultatu pojedynku całkiem niesłusznego*. 


coraz więcej zajmują się Wrońskim. 
Często zachodzą do „erómerie* 


studyuje specyalnie metodę Pasteur'a, 


kilku cenionych rozpraw. , 

Kilku młodych polskich malarzy dopełnia to- 
warzystwa. Obiady są smaczne i tanie, gawędzi się 
dobrze i długo. A przytem, jak głosi drugi napis 
od ulicy, pod wizerunkiem pięknej dziewczyny, nio- 
gącej w ręku dymiący półmisek : 

„Passant que séduit lart de cette fille accorte, 
Entre ici—tu verras maints tableaux curieux. 
De ce qwon a franchi le seuil de cette porte, 
On mange avec la touche autant qu'avec les yenx,,, “**) 


Z izby sądowej. 
(Pojedynek pp. Lahovary i Filipeseo.) 
Bukareszt 5 lutego. 


Dawny burmistrz Bukarestzu, Mikołaj Fi- | 


lipesoo, stawał w ubiegłym tygodniu przed |, 
:łrybunałem poprawczym tego miasta, pod za- 
rzutem zabójstwa w pojedynku: p. Lalovary, ı 
radaktora pisma Indépendance wawie Jedno- 
|cęcszia stawali razeu z mim czter 
wie pojedynku: ze strony Bibina, p. Wiktor 
Jonesco, ex-oficer kawaleryi.i brat b. mini- 
stra z obozu zachowawczego, i p Seulesco, : 
wlasciciel nieruchomości; ze strony Lahovarego 
świadkowie pp. Mikołaj Drosso i Konstanty | 
Isvorane, kapitaliści. 

W "Rumunii pojedynek stanowi występek . 
specyalny, przewidziany przez prawo. Karany 
jest więzieniem od dwóch tygedni do pół roku 
jeśli był bezkrwawym, zaś do lat czterech, je- 
żeli który z przeciwników poległ lub został 
raniony. Nakoniec, jeżeli pojedynek odbywał 
się bez świadków, albo jeżeli warunki, ułożone 
przez sekundantów nie były zachowane, winny 
karany jest, jak zwyczajny przestępca, według 
zasad i artykułów kodeksu kryminalnego P. 
Filipesco i jego sekundanci odpowiadali, jako 


] 8 wiatkg- 


obwinieni za pojedynek prawidłowy, POST 


nastąpstwem była śmierć przeciwnika. 

Artykuł ogłoszony w Indépendance Rou- | 
maine, którego następstwem było wyzwanie, ' 
miał charakter czysto polityczny. P. Filipesco 
sam był dyrektorem dziennika La Epoca, dzien- 
nika zachowawczego, Z z którym organ zacho- ` 
wawozo-liberalny p, Lahovarego prowadził czę- | 
sto polemiką. W obecnym wypadku rzecz ro- ` 
zegrała się na gruncie antysemiekim ; chodziło ` 
mianowicie o zatargi w tej dziedzinie i zabu- 
rzenia w Rumunii zaszłe, o których mówiąc p. 
Lahovary, czynił wycieczki, wprost przeciw p. 
Filipesco skierowane. Zarzucał mu mianowi- 
eie, że wyznaje zasady konserwatywne, a „po- 
stępuje jak demagog i podnieca rozdrażnienie 
wśród mas przeciw żydom, pragnąc widocznie 
załatwić kwestyą żydowską „na ulicy.* 

„P. Filipesco — były ostatnie słowa ar- : 
tykułu p. Lahovarego — pogroził nam nieda- 
wno, twierdząc, że ma jakiś rachunek z nami 
do załatwienia. Płacimy ten rachunek dzisiaj, 
a jeżeli zostanie jakie saldo jeszcze, to i to 
zapłacimy”. 

Nazajutrz sekundanci Filipesea byli u La- 
hovarego. Oto słowa, w jakich akt oskarżenia 
mówi o układach, które poprzedziły spotkanie : 

„Oskarżeni, "Wiktor Jonesco i Aleksander , 
Seulesco, mając sobie poruczoną sprawę wyzwa- ' 
nia, przybyli do redakcyi, a nie zastawszy p. 
Jerzego Lahovary, którego poczytywali za au- 
tora artykułu, zostawili swe karty z wyłuszcze- 
niem, o co chodzi. P. Lahovary wybrał ze swej 
strony pp. Konstantego Isvorano i Teodora Va- | 
oaresco 1 ci mieli porozumieć się z sekundata- 
mi strony przeciwnej. Tego samego dnia o 
godz. 6-tej 1 pół, sekundamci obudwu stron ze- 
brali się w Jockey-Klubie. Naradzano się do į 


godz. 9-tej, rezultat był Żaden. Jakoż, w sa | 


mej rzeczy, świadkowie wyzwanego nie uwa-; 
żając, aby artykuł ogłoszony drukiem mógł w 
sposób poważny usprawiedliwić wyzwanie, na- į 
legali ze wszystkich sił, aby świadkowie wyzy- 
wającego cofnęli żądanie zadośćuczynienia. Ale 
napróżno domagali się, aby im wskazano przy- | 
najmniej, które ustępy artykułu stanowić mają | 
obrazę; napróżno dowodzili, Że cały duch tego 
artykułu, cały jego charakter nie przekraczają 
granie skromnej polemiki dziennikarskiej; że 
owszem rzeczony artykuł jest skromniejszym 
nawet od analogicznych artykułów przez inne 
dzienniki w tej sprawie ogłoszonych, choćby 
nawet przez sam organ wyzywającego La Epo- 
ca, a przecież żadna z osób, o których tam by- | 


ła mowa, nie uczuła się nim obrażoną. Wszyst- : 


ko to było napróżno. Sekundanci Filepesca by- 


*) Niech tu Efruzi nie. wchodzi 
Ani Rotszyldy wytworne, 
Witajcie za to, wy coście winni 
Przynajmniej za kwartał komorne ! 
**) O daj się gościu zwabić sztuce tej dziewoi, 
Niech twa noga na chwilę tutaj do nas zboczy, 
Dużo takich obrazów jest wśród tych pokoi, 


| Zarówno będą syte tk usta jak oczy. 


polecamy 


Jako pewną lokacyę kapitałów 


n 
n 


p. Siedlecki, 
młody przyrodnik, wysłany przez rząd austryacki 
w podróż naukową po Europie, a który w Paryżu 
dalej p. Ko- 
śmiński, redaktor tutejszego Wolnego Słowa, p. Ka- 
nia, dokończający swych studyów medycznych, autor | 


Listy zastawne Towarz. kredyt ziemskiego 
Banku krajowego 
Banku hipotecznego 


Lahovary po chwili skonał. 
| Filipesso ma lat 38, jest wzrostu średnio- 
go, wąsy i włosy szpakowate , fizyognomia 
sportsmana. 

Oburzenie wielkie panowało w opinii z po- 
wodu epizodu kończącego pojedynek. Nie ro- | 
zumiano poprostu, jak może człowiek zabijają- 
j cy człowieka w pojedynku wyjsó spokojnie na 
miasto, nie usłyszawszy słów przebaczenia 
z ust umierającego. Tak sią zabija sępa, war- 
chlaka, ale nie sobie równego. Spodziewano się 
też, że wyrok dotknie surowiej okrutnika. Ale 
sprawiedliwość jest jedna i ta sama, zwłaszcza, 
gdy okoliczności czynu są ujawnione i dowie- 
| dzione, i p. Mikołaj Filipesco, po dwóch dniach 
|rozpraw sądowych, skazany został wyrokiem 
„dość umiarkowanym na jeden rok zamknięcia 
Y wieży. 


* 
z 


* 
Londyn 11 lutego. 
| (Odeewy nihilistyczne). 
| Przed tutejszym sądem przysięgłych od- 
ı byla się rozprawa przeciwko nihiliście rosyj- 
,skiemu Włodzimierzowi Bnrcewowi i Po- 
lakowi Klemensowi W ie rz bik i e m uydskar- 
żonym o razpowszęchnianie pism, wzywają” 
lgych do carobójstwa. Sprawę tę przed paru 
tygodniami rozpatrywał si policyjny — i prze- 
kazał ją sądowi przysięgiych. Burcew, jeden 
z przedstawicieli rewolucyjnej partyi rosyjskiej, 
; pisał i rozpowszechniał broszury, żądające za- 
mordowania cara R, syi. Wierzbicki zaś dru- | 
kowa? je w swojej podręcznej drukarni. f 
Burcew odmówił na rozprawie wszelkich ! 


| 


s 


à 
cyonistami rosyjskimi. Wierzbicki wypierał się 


wyjaśnień co do stosunków swych z rewolu- | krzycząc: 


Na pytanie jak wpadł na ślad winy Ester- 
hazyego opowiada świadek, że wpadła mu w 
ręce karta do Esterhazyego, która go wysoca 
kompromitowała. Począł się więc informować 
ao do jego osoby i to co się o nim dowiedział 


przemawiało przeciwko jego charakterowi. Mię- ' 


dzy innymi zauważono, że Esterhazy zdradzał 
zawsze wielką ciekawość do treści aktów taj- 
nych. Rozważywszy to począł się świadek sta- 
raó o próbkę pisma Ksterhazyego, a gdy ją do- 
stał, przedłożył ją drowi Bertillonowi i Du. Paty 
de Clamowi. Ujrzawszy to ten ostatni wykrzyk- 
nął natychmiast, że to pismo Dreyfussa. Potem 
cała ta historya dostała się do dzienników i to 
utrudniło świadkowi dalsze poszukiwanie dowo- 
dów winy Esterhazyego. Wysłano go następnie 
do Tunisu i tam posyłano mu listy i telegramy 
mistyfikacyjne, które miały na celu podać w 
podejrzenie jego odkrycia i zohydzić jego po- 
budki. Pokazało się nawet raz, że antysemicka 
Libre Parole wydrukowała tekst takich kompro- 
mitujących telegramów, które on miał w Tu- 
nisie otrzymać, zanim te „telegramy zostały wy- 
slane. Świadek domagał się śledztwa, wskazywał 
nawet podobno osoby, które należało przesłu- 
chać ale tego nie uczyniono. Polecenia aby 
włamano się do mieszkania Esterhazyego w 
celu przeprowadzenia rewizyi, świadek nie da- 
wał. Byłoby to zresztą już zapóźno, gdyż Ester- 
hazyego już przestrzeżono. W sądzie wojennym 
zwracało się wszystko przeciwko świadkowi. 

Kiedy świadek dał do zrozumienia sądo-| 1 
wi, że Esterhazy'ego uważa za autora owego 
bordereau, sędziowie nie uznali tego, ale niczem 
nie dali mu do zrozumienia, że mają jeszcze 
inne dowody winy Dreyfussa. Co dotego że za- 
żądał od Lautha odfotografowania podartej 
karty tak, żeby nie znać był» podarcia, to Żą- 
dał on tego jedynie dla tego, żeby fotografia 
mogła być wyraźniejszą. Co się zaś tyczy prze- 
glądania aktów tajnych wespół z Lebloisem, to 
tego sobie świadek nie przypomina. Powierzył 
mu tylko listy od Gonsego. Dokument ów, któ: 
'ry miał rozstrzygnąć o winie Dreyfussa, widział 
i świadek, ale o tem co on zawierał, świadek nie 
| nie może powiedzieć, dopóki minister wojny nie 
uwolni go od przysięgi służbowej. 

Labori postawił wniosek, żeby zażądać od 
ministra wojny uwolnienia Piquarta, od przy- 
sięgi. Tu powstał hałas nie do opisania. Je- 
dni sykali, drudzy klaskali, aż koniec temu po- 
łożył przewodniasący, zarządzając przerwę. Pod- 
czas przerwy odbyło się kilka kłótni między 
zwolennikami i przeciwnikami Zoli. Adwokaci 
posprzeczali się z kandydatami adwokackimi 
za to, że ci ostatni stawali jawnie po stronie 
Piquarta. Gdy się cokolwiek nciszyło, przewo- 
dniczący rozpoczął na nowo przerwaną rozprawę. 

W dalszym ciągu zeznań wywiązała się 
sprzeczka między Piquartem a Pallieaxem, o 
| niedozwoloną rewizyę w domu  Ksterhazy'ego. 

Piquart wypiera się: stanowczo wydania Jakie - 
go polecenia w tym kierunku i ośwjadoza, że 
| stàlo się to jedynie na rozkaz Pallieuxa. Sprzecz- 
co tej towarzyszą hałaśliwe demonstracje w 
auditoryum 1 na tem końozy się rozprawa 

Kiedy Piquart wychodził z gmachu sado- 
wego, tłumy stojące przed gmachem, obrzuciły 
go obelgami. Ponieważ zaś kilka osób ujęło się 


¡za nim, więc od stów przyszło do bójki tak, że 


musiała interweniować policya. Drugą bójkę 
wywołało ukazanie się Zoli przed gmachem. Za 
powozem do którego wsiadł Zola, biegły tłumy 
„Na śmierć!" „do Sekwany z nim!“ 
poczem demonstrowano jeszcze przed domem Zo- 


wszelkiej winy. Przysięgli wydali werdykt, ili. Wieczorem zaś zdarzyło się coś potwierdza 


uznający winę obu. 
mierza Burcewa na 18 miesięcy więzienia a 
Klemensa Wierzbickiego na 2 miesiące wię- 
` zienia. 


t 


Proces Zoli, | 
Paryż 11 lutego. 

Dzisiejsza rozprawa zapowiadała się już 
iz góry sensacyjnie. Dzienniki tutejsze z wozo- 
i raj wieczora i dzisiaj Tana; omawiając wezo- 
'rajszą rozprawę, podburzają ludność. Jedne; 
z nich uderzają na trybunał za to, że nie do- | 
puszcza do wyświetlenia sprawy, drugie żądają 
znowu wprost aresztowania Zoli, Mateusza | 
: Dreyfusa, Lebloisa i Piquarta. Zapowiedziane 
'na dzisiaj przesłuchania Piquarta i Esterhazy- 
ego podniosły jeszcze naprężenie w publiczno- 
lści. Toteż od rana zbierały się tlamy przed į 
gmachem sprawiedliwości i wykrzykiwaiy na- 
przemian „Precz z Piquartem!*, albo „Niech 
żyje armia l“ Zola, którego denerwują tłumne 
demonstracye, wsunął się znowu chyłkiem do 
„Sali, aby ujść uwagi tłumu. 

Rozprawa rozpocząła się przesłuchaniem 
|jenerała Pellieux Zeznaje on, że Esterhazy już | 
miał być zasuspendowanym, £ gdy jenerał Saus- 
sier zajął się tą sprawą i zdołał wykazać jego | 
niewinność. Sędziowie Esterhazy'ego byli bez- 
stronni. Najlepszym dowodem tego jest to, że 
rozprawa wbrew nawet woli ministra wojny | 
| odbyła się jawnie. Teraz zaś robią zarzuty ofi- | 
'cerom, ci, którzy Bóg wie gdzie byli wówozas, | 

kiedy oni krew przelewali za ojczyznę. 
Na to zrywa się Zola i mówi, że rozma- 
ite są sposoby służenia ojczyźnie. Jenerał Pel- 
! lieux służy jej pałaszem, on zaś, Zola, piórem. 
/Pallieux przysparzał ojczyźnie sławy na polu 
| bitew, on książkami w języku francuskim. Oba | 
nazwiska Pallieux i Zola przejdą do potomno- | 
ści, a kto lepiej służył ojczyźnie, o tem roz- 
strzygnie potomność. „Nie mam na to nio do 
powiedzenia“ odpowiada jenerał Pellieux 
zeznaje w dalszym ciągu, że gdyby pismo mój 
j wem bordereau pochodziło od  Esterhazyego, 

rewizya procesu byłaby nieuniknioną, ale z 
zaproszonych do rozstrzygnięcia tej kwestyi 5 
rzeczoznawoów, trzech orzekło, że tego 
„pisał Esterhazy. O stosunkach  listownych 
| Gonsego z Piquartem wiedział świadek i do- 
| niósł o tem rządowi. Co do zachowanią się 
Lebloisa, to nie może o jego roli nio zeznać 
po nad to, że z Henrym nie łączyły go bliższe 
, stosunki. 

Zawezwany ponownie Głonse zeznaje, że 
sk który mówił, że widział, jak Leblois | 
przeglądał z Piquartem tajne akta, jest urzę: 
dnikiem, na którego można się spuścić i któ- 
ry był wtajemniczonym we wszystko. Zaś świa- 
dek major Lauth opowiada o tem, jak Piquart 
przyszedł do niego z podartą kartą pocztową 1 
prosił go, żeby odfotografował ją tak, żeby 
nie zva na niej było podarcia. Wygląda to 
jak gdyby Piquart miał zamiar tym, któ- 
rym fotografię miał pokazać, dać do zrozumie- 
nia, że ją chwilowo przyłapał na poczoie. 

Wielkie poruszenie towarzyszyło pytaniom 
ii odpowiedziom dotyczącym generaliów zawe- 
zwanego teraz do sali pułkownika Piquarta, o- 
'sobliwie wówczas, kiedy Piquart jako miej- 
sce zamieszkania podał twierdzę Mont Vale- | 
rien, w której był internowanym w ostatnich 
czasach. 
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Obli acye te kupujemy 
gaye najkorzystniej 


Trybunał skazał Włodzi- ( jącego przysłowie: ślusarz zawinił, kowala po- 


wiesili. Bezmyślny tłum powybijał szyby w 
handu, który nosi firmę Levy i Dreyfuss, lu- 


i | bo ten Dreyfuss nie ma nie wspólnego z tam- 


tym i nie jest nawet jego krewnym. 


Kronika. 


Lwów 12 lutego, 

Rada Państwa, wedle doniesienia Fremden- 
blatt u, zbierze się w połowie marca; dnia dotych- 
f czas nie oznaczono 

Sąd p lubowny o Morskie Oka. Fremdenblatt 
doniósł wczoraj, iż superarbitrem w sporze o Mor- 
skie Oko został wybrany poseł saski przy dworze 
wiedeńskim. Wobec tego donosi budapeszteński Pe- 
ster Lloyd, iż między sędziami polubownymi węgier- 
skim i austryackim nie było jeszcze mowy o wybo- 
rze superarbitra. Na razie rozchodzi się jeszcze o to, 
czy auperarbiter ma być sędzią zawodowym, czy 
dyplomatą. Kwestyę tę, mają przedewszystkiem roz- 
Btrzygnąć oba rządy, poczem sędziowie polubowni 
austryacki i węgierski, będą dalej prowadzić obrady, 

Odznaczen e. Rada m, Sokołowa jednomyślną 
uchwałą z d. 22 z. m. zamianowała p. Władysława 
Pizara, starostę w Kolbuszowej, w uznaniu wielkich 
dla gminy sokołowskiej położonych zasług, obywa- 
telem honorowym m. Sokołowa. 

Z karnawału. U państwa Gwalbertów Ziem- 
biekich odbył się we czwartek wykwintny bal, na 
którym bawiono się do godziny ósmej rano. Tańco 
prowadził p. Kazimierz Laugie. Podczas  kolacyi 
wzniesiono toast na cześć szanownych gospodarstwa, 
którzy tymi dniami obchodzić będą srebrne gody 
małżeńskie, 

„Jedyny piknik“, urządzony onegdaj w Ka- 
Synie miejskiem, wypadł bardzo dobrze. W kadry- 
lu pod wodzą p. Riegera tańczyło 40 par. Piknik 
skończył się nad ranem. 

Jutro w niedzielę w „Skale“ odbędzie się wio- 
czornica karnawałowa dla członków z rodzinami. 
|Rozpocznie odczyt p. Mieczysława Baranowskiego 
p. t. „W sprawie wykształcenia kobiet". Początek 
o godz. 5-tej wieczorem. — Bal kelnerski odbędzie 


l się d. 19 bm. w wielkiej sali hotelu Belle-Vue. Do- 


chód na cel dobroczynny. 

We Wiedniu tameczny Polski Klub cyklistów 
urządza d. 16 bm. wieczór z tańcami w sali balo- 
wej Stowarzyszenia kupieckiego (Kaufmännischer 
Verein) I Johannesgasse 4. 

+ Kornel Horodyski, poseł do Rady państwa, 
właściciel dóbr ziemskich, jeden z najznakomitszych 
ziemian galicyjskich, cieszący się ogólnem poważa- 
niem dla wysokich swych zalet obywatelskich, zmarł 
wczoraj w mieście naszem, po krótkiej : chorobie. 

ozostawił wdową Leonig z łarnyszów i czterech 
synów. Cześć pamięci zacnego obywatela! 

Unieważnienie wyboru Polaka K omisya wy- 
borcza Sejmu pruskiego uznała wybór ks. dr. Wol- 
szlegera za nieważny. 

Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
|w Grybowie na posady: młodszego nauczyciela lub 
nauczycielki w Grybowie z płacą 440 zł; dalej na- 
uczycieli w jednoklasowych szkołach : w Królowej 
polskiej, Banicy, Bereście, Binczarowej, Florynce, 
Izbach, Polanach, Stawiszy i Wawrze 350 zł. i po- 
mieszkanie; w 2-klasowych szkołach: w Bruśmku, 
Jastrzębi, Ptaszkowej, Lipnicy wielkiej i Zborowi- 
' cach (330 zł); termin do 23 marca. — Rada szkol- 
na okręgowa w Trembowli na posady: gr. kat. ka- 
! techety w Trembowli (660 zł), dwóch starszych 


i OPEC (660 zł) i pa PC (440 zł.) 


Sokal i Lilien 


Dom hranknezy $ kantor wytanuy 
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w  Trembowli a nadto: młodszego w Strusowie 
(440 zł.), trzech starszych (385 zł.) i jednego młod- 
szego (330 zł) w Łoszniowie; młodszych (380 zł.) 
w 2-kl. szkołach: w Chmielówce, Darachowie, Hlesz- 
czawie, Iławczu, Iwanówce, Mogilnicy nowej, Pod- 
hajczykach justynowych, Romanówce, Wierzbowcu, 
Dołhem i Zazdrości, termin do 28 marca. — Rada 
szkolna okręgowa zamiejska we Lwowie na posady: 
w 1-kl. szkołach : w Kukizowie (450 zł, i mieszk.) 
w Czerepinie, Czyżykowie, Dobrzanach, Gańczarach, 
Głuchowcu ad Brodki, Głuchowicach ad Gaje, Ko- 
zicach, Kuhajowie, Lubianie, Maliczkowicach, Miło- 
szowicach, Mostkach, Podciemnem, Polanie, Popie- 
lanach, Siedliskach, "Tołszczowie i Żurawnikach (350 
zł. i mieszk. Jk starszych nauczycieli w Kleparowie i 
Zamarstynowie (485 zł), w Łanach i Mikłaszowie 
(385 zł); w Jaryczowie nowym na posadę kiero 
wnika 4-kl. szkoły (500 zł. i pomieszk.), dwóch 
starszych (495 zł) i młodszego (440 zł.); kierowni- 
ka 2-kl. szkoły w Piaskach (400 zł. i pomieszk.); 
wreszcie młodszych 2-kl. szkół: w Dmytrzu, Dubla- 
nach, Gajach, Grybowicach, Hodowicy, Krotoszynie. 
Leśniowicach, Podborcach, Pustomytach i Reme- 
nowie oraz w 3-kl. szkole w Biłce szlacheckiej z po- 
borami 330 zł Termin do 23 marca. 

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyj- 
skiego na ośm miejsc stypendyjnych w szkole chmie- 
larstwa w Staremsiole. Kurs trwać będzie od 1-go 
kwietnia 1898 do końca lutego 1899. Kandydaci 
muszą mieć ukończonych 18 lat Życia. Do szkoły 
przyjęci być mogą także niesty pendyści za opłatą 

2 zł. miesięcznie za wikt, mieszkanie i naukę. Po- 
dABE należy nadsyłać najpóźniej do dnia 1 marca 
do Komitetu gal. Towarzystwa gospodarskiego, 
Lwów, Słowackiego 8. 

Rocznica Mickiewiczo vska. Komisya pomni- 
kowa centralnego komitetu lwowskiego dla obchodu 
setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza, odbyła 
wczoraj na uniwersytecie pod przewodnictwem radzcy 
Dworu prof, Ludwika Ćwiklińskiego, kilkogodziane 
posiedzenie. Po ożywionej i wyczgrpującej dyskusyi, 
w której sprawę pomnika Mickiewicza we Lwowie 
rozważono wszechstronnie, powzięła komisya szereg 
uchwał, Mianowicie zapadła przedewszystkiem u- 
chwała, ażeby w jak najkrótszym czasie wznieść 
Mickiewiczowi we Lwowie pomnik, ażeby sprawę 
tę z całą energią przeprowadzić a akeyę przygoto- 
wawczą rozpocząć niezwłocznie. Następnie uchwa 
lono, że pomnik ten ma być kolumną, w rodze a 
kolumny Zygmunta w Warszawie Liczne grono © = 
sób będzie zaproszone do składu komisyi pomniko- 
wej, a sprawa zbierania składek ma być powierzo- 
na także komitetowi pań. Następne posiedzenie ko- 
misyi, odbędzie się w przyszłą niedzielę, t. j. od 
jutra za tydzień. 

P.arwsza kadencya sędzi w przys ggłych 
rozpocznie się 15 bm. i rozpatrywać będzie nastę- 
pujące sprawy: Józefa Kaniuka o podpalenie, Leona 
Goldhamera o kradzież, Audrucha Mysaka o pədpa- 
lenie, Ilka Iwasinka o ciężkie uszkodzenie ciału, 
Henryka Rewakowicza o obrazę czci, Hawryła Mi- 
dziana i towarzyszy o morderstwo, Augusta Olijnia- 
wicza i-towórzyszy o kradzież, Jana Wesolowskiego 
o kradzież, Jetti Sćhuepp o dzieciobójatwo, 
ciszka Kislingera o podpalenie i Pajsache 
o podpalenie, 

- sioan we Lwowie. Najnowszy uuizar lipskiej 
lihustrirte Zeitung podaje reprodukcyę uroczystości 
święcenią wody przy jednej ze studzien na lwowskim 
rynku. flustracya wykonana przez znansgo artystę 
p. Reichana przedstawia chwilę kiedy biskup podaje 
dwa kubki wody święconej do wypicia namiestni- 
kowi ks. Sanguszce i marszałkowi hr. Badeniemu. 
Chwila pochwyconą jest bardzo dobrze, a podobień- 
stwo obydwu naczelników władz krajowych zacho = 
wane jest wiernie. 

: Stachiewicz Piotr nadesłał na naszą wystawę 
kolekcyę swych prac, między temi większych roz- 
miarów obraz: „Chleba naszego daj nam Panie* 
osnuty na tla legendy o pierwszym siewie; dalej 
„Cztery pory roku“; „Dożynki“; „Dumkę*; „Dwa 
studya*; „Kilka widoków“ i „Motyw z legend o 
Matce Boskiej“. Dział portretów wzbogacony zo- 
stał najnowszą pracą Augustynowicza, który wysta- 
wil na krótki czas „Pertret malarza Rozwadow- 
skiego", — Do kolekcyi akwarel Sozańskiego przy- 
były „Jar brat“, „Polęta gorąca“; „Plac San 
Firence“ i „Przystań rybacka na Capri. — Kotow- 
skiego Damazego najnowsze portety otrzyma wysta- 
wa w przyszłym tygodniu, w którym to czasie na- 
dejdzie także olbrzymich rozmiarów obraz hiszpań- 
skiego artysty Głarnela „Kolumb wstępujący na zie- 
mią amerykańską", W roku zeszłym mieliśmy na 
naszej wystawie jeden z obrazów tegoż artysty mia- 
nowicie „Przerwany pojedynek“. 

Sprostowanie. Otrzymaliśmy nastepujące pi- 
smo: Przegląd w nr. z dnia 8 lutego. powtórzył za 
Gazetą Techniczną doniesienie, że Krakowskie To- 
warzystwo przyjaciół sztuk pięknych, mające zamiar 
dla swej wystawy wznieść odpowiedni budynek, na- 
było projekt wiedeńskiego architekta  Olbrycha, 
który wykonany był pierwotnie dla stałej wystawy 
secesgyonistów wiedeńskich, a wskutek zmienionych 
warunków konfiguracyi placu Btał się tam obecnie 
bezużytecznym. Doniesienie to polega zapewae na 
jakiem$ nieporozumieniu. Wobec tego odpada też 
samo przez się złośliwe podejrzenie do powyższej 
nieprawdziwej wiadomości nawiązane, jakoby kon- 
kurs na plany budynku wystawy w Krakowie, roz- 
pisany był przez Krakowskie Towarzystwo przyja- 
ciół sztuk pięknych, „tylko dla zamydlenia oczu po 
zakupnie planów p. Olbrycha*. Dyrekcya Towarzy- 
stwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie. 

0 s»rzeniewierzaniu w czerniowieckiej Kasie 
zaliczkowej dochodzą w dalszym ciągu następujące 
szczegóły : Zmany i bardzo popularny na bruku 
czerniowieckim Andrzej  Głeleczyński, właściciel 
dwóch kamienic, kasyer mieszczańskiej Kasy zalicz- 
kowej, umknął, sprzeniewierzywszy w tej Kasie 
przeszło 20.000 zł, oprócz znacznych sum, na które 
zarwał wiele osób prywatnych. Głeleczyński za lat 
młodych pracował przy budowie kelei, następnie 
brał rozmaite przedsiębiorstwa w Rumunii, gdzie 
dorobił się majątku. Powróciwszy do Czerniowiec, 
ożenił się z wdową i nabył realność, Należał do 
inicyatorów i założycieli wspomnianej Kasy zalicz- 
kowej, w której też objął stanowisko kasyera. Był 
zresztą wszędzie i wpływ swój wywierał na wszyst- 
ko. Pośredniczył w kupnach domów, dzierżawił my- 
to miejskie, zasiadał w Wydziałach stowarzyszeń, 
a zwłaszczą wybitną grał rolę w Tow, strzeleckiem. 
Przez czas pewien, wybrany przez partyę ruską, 
zasiadał w Radzie miejskiej i był nawet członkiem 
Wydziału gminnego (Stadtrath), Do ostatniej chwi- 
li cieszył się opinią uczciwego człowieka i nikt nie 
przypuszczał, iż w tej poważnej, siwej, 60-letniej 
postaci tai się dusza oszusta. Toż zdumienie ogar- 
nęło każdego, kiedy rozeszła się wiadomość, że Gə- 
leczyński w piątek ubiegłego tygodnia umknął z 
Czerniowiec i to — w towarzystwie młodej damy, 
pani Maryi P., właścicielki sklepiku! Przed wyjaz- 
dem sprzedał swe realności, a zarazem zaciąg nął 
liczne pożyczki u znajomych, oraz na weksle, żyro- 
wane przez przyjaciół. 

Rosyjskie banknoty przy dowozie do Rosyi 
— jak oznajmia Ministerstwo handlu — będą od- 
tąd wolne od eła. 

Kościół 00. Reformatów w Petersburgu, na- 
leżący do kolonii franenskiej, spalił się dnia 6 bm. 


H *rau- 
e Titola 


C Bwemu gościowi. 


| miasteczko prowincyonalne, 


| wników, jest fanatycznym 


| ZZ 0 a W R 
Pożar wybuchł o 4-tej po południu za wielkim 


ołtarzem, gdzie znajdowały się lufty kominowe. Ko- 
ściół z otaczającymi budynkami OO. Reformatów był 
ubezpieczony na 126.000 rs. 

Z powodu zawieji śnieżnych wstrzymano dziś 
ruch wszystkich pociągów na szlaku Borki wielkie- 
Grzymałów na czas nieograniczony. 

W Gródku koło Lwowa została otwartą (pod 
gwarancyą powiatu), powiatowa Kasa oszczędności, 
która przyjmuje wkładki i oprocentowuje je po 5'/» 
udziela pożyczek na hipoteki i eskontuje weksle. 
W skład dyrekcyi wchodzą : Stanisław  Niezabi- 
towski, właściciel dóbr i poseł na Sejm krajowy, 
dr. Henryk Kolischer, właściciel dóbr i poseł do 
Rady państwa i ksiądz szambelan Michał Kulma- 
tycki. 


się w Wolsztynie. Oto co donosi o tem „Dziennik 
Poznański: Hr. Mycielski z Wolsztyna i jego mał- 
żonka, z domu hrabianka Łącka, zaprzyjaźnieni są 
ściśle z angielskim adwokatem koronnym Mitchel 
Ines i jego żoną. z domu of Osborne. Goście angiel- 
soy bawili u hrabstwa Mycielskich roku zeszlego, 
przy której to sposobności pragnęli poznać mie- 
szkańców okolicznych. Chcąc życzeniu temu uczynić 
zadość, wybrał się hrabia M. do księdza wikarego 
Walischa w Wolsztynie, przewodniczącego kato- 
lickiego Towarzystwa przemysłowego, prosząc go, 
aby w jego imieniu sprosił do parku liczny zastęp 
których przedstawić zamierza 
Ksiądz wikary zastosował się do 
tego życzenia i zaprosił wszystkich członków To- 
warzystwa przemysłowego, burmistrza miasta i kil- 
kunastu obywateli żydowskich. Skoro wieść o tem 
wszystkiem się rozniosła, przybył do hrabiego My- 
cielskiego komisarz obwodowy, oświadczając, że na 
odbycie projektowanej zabawy żadną miarą nie ze- 
zwoli. Hrabia udał się bezzwłocznie do landrata 
i ctrzymał na pismie odnośne zezwolenie Zabawa 
istotnie się też odbyła i rozpoczęto ją polonezem 
prowadzonym przez adwokata angielskiego. Nie 
«ło zdziwili się tak hrabia Mycielski, jak ksiądz 
ary, gdy wytoczono im proces za odbycie zebra - 

c pod goiem niebem. 

Kilka szczegółow z Życia Zoli. Z powodu 
toczącego się obecnie procesu Zoli pisma francuskie 
przytaczają z jego życia następujące szczegóły : 
Emil Zola w czasach swego pobytu w Paryżu, mie- 
szka w domu przy Rue de Bruxelles, cichej jak 
mimo bliskości Mont- 
jak każdy z wielkicii praco- 
zwolennikiem spokoju i 
dla tego najcichszy nawet kąt Paryża mu nie wy- 
Btarcza, więc przeważną część roku, od marca aż 
dg późnej jesieni, przepędza w swe) willi w Meda- 
| nie, gławnej w literaturze dzięki temu, że użyczyła 
nazwy „szkole medańskiej" w nowożytnem powie- 
ścjopisarstwie. 

Willa w Medanie rosła wraz z powodzeniem 
| jej właściciela. Kiedy ją Zola kupił za 8000 fr. 
(3609 zł) była to po prostu chałupa wiejska z ka- 
wał'riem grunn Dziś miejsce jej zajął okazały pa- 
łacyk o dwóch skrzydłach bocznych, zamiast skro- 
mnego ogródka rozciąga się po za nią cienisty park, 
przecięty wałem kolejowym, po za którym posia- 
Mosi rozciąga się aż do wyspy na Sekwanie, gdzie 

Się znajduje ozdobny domek szwajcarski, a u stóp 
Jego kołyszą się na wodzie trzy czółna, z których 
najwiękgzem „Nana“ pan domu lubi w niedzielę 
Wywozić swoich gości na przejażdżkę. 

Mieszkanie samo urządzone jest bez zbytku, 
ale ze wszelkiemi wygodami, bo nawet urządzenie 
dla światła elektrycznego Zola sobie tu zaprowa- 
dził, Największy z pokoi, niemal salę, obrócił na 

| Własną pracownię. Jedna jej ściana otwiera się na 
balkon, ponad którym w całej niemal szerokości 
Tozpościera się wielkie malowidło na szkle z 15 go 
wieku, przedstawiające historyę i cuda św. Magda- 
leny, Rzuca to romantyczny półmrok na pracownię, 
któremu odpowiada wszystko, nawet krzesło przed 
biurkiem Zoli. Jestto prawdziwy potwór meblowy, 
olbrzymi, z wysokiem oparciem fotel rycerski, w ja- 
kim siadywali zgrzybiali starcy przeszłości, albo — 
| Stary Moor na scenie do dziś się ukazuje. Zola nie 
siaduje nigdy na innem krzesle, nawet przy obiedzie, 
przyczem domownicy nie mało mają trudu, aby po- 
dając potrawy, nie wylać mu sosów na głowę. 
Życie codzienne Zoli urządzone jest jak zega- 
rek, Wstaje niezmiennie o godzinie 7 rano i bez 
wzgiędu na pogodę kąpie się w zimnej wodzie, po- 
Czem zjada pierwsze śniadanie, złożone z jednego 
jedynego jaja na miękko. Potem ze swoim psem 
Wychodzi nad Sekwanę, brnąc nieraz na przełaj 
przez kwiatowe grządki swojego ogrodu, Punkt o 9 
Biedzi już u biurka przy robocie, a wstaje z ude- 
Tzeniem godziny pierwszej, Ta czterogodzinna praca 
dzienna jest dla niego niewzruszoną zasadą, której 
nie zmienia nawet wtedy, gdy vowieżć dobiega do 
ońca. W tym czasie zapisuje po jednej stronie, 

Około pięciu kartek papieru drobnem zbitem pismem, 
które dają około pięciu stron jego książki, 

O pierwszej zjada pospiesznie drugis śniada- 

nie, ubiera się w bluzę z taniego prążkowanego 
| aksamitu wełnianego, w jakich zwykle chodzą mu- 
 rarze w Paryżu, zaciąga wysokie buty i puszcza się 
Da długą przechadzkę przez gąszcze leśne, albo od- 
bywa wycieczki na rowerze, jest bowiem zręcznym 
| wytrwałym eyklistą, który niejadnogo wyścigowca 
Ząwatydzićby był w stanie, 
Po powrocie odczytuje dzienniki i załatwia 
| korespondencye, aż go dzwonek do obiadu zawoła, 
| Następnie gra w bilard, jeśli ma w domu gościem 
tórego ze swych przyjaciół; jeśli zaś jest sam, słu- 
cha różnych sentymentalnych „kawałków“, które 
mu Żona na fortepianie wygrywa. O godzinie 9 bie- 
rze się do przygotowania pracy na dzień przyszły : 
to jest przegląda pęki aktów, słynne „dokumenta 
ludzkie“, w których nagromadził swoje obserwacye. 
O jedenastej kładzie się do łóżka i do pierwszej 
W nocy czyta przy lampie własnej konstrukcji, 
z której jest dumniejszym, niż ze wszystkich swo- 
ich powieści. Zaledwie ją zgasi, zapada w silny, 
Bześciogodzinny sen, który wystarcza do pokrzepie- 
Nią jego zdrowych nerwów. 
b, Podobnież, jak nie jest spiochem, Zola nie na- 
leży też do żarłoków. Owszem, jest wprost zdumie- 
wającem, jak mało potrzebuje po podtrzymania swo- 
ich obfitych sił fizycznych. Należy do wegetarya- 
Rów, nie dla zasady wprawdzie, ale dla zamiłowa- 
Nią i przekonania. Zjada, co prawda, czasem na o- 
lad, lub na kolacyę skrzydełko kurze, lub cienki 
płatek rostbifu, ale tylko aby zrobić satysfakcyę 
wej żonie, która stara się go przekonać, że mięso 
jest bardzo „zdrowe“, Natomiast z ogromnym ape- 
tytem rzuca się na talerz kalafiorów, fasoli lub 
Azpinaku, a gdy po obiadzie dostanie kawałek sera, 
twierdzi, że ugoszczono go po królewsku. 

Ami tytoń, ani żadne napoje gorące nie mają 
* nim również zwolennika. Jeśli ma gości w domu, 

o ?za8em dla etykiety wypije kieliszek likieru, naj- 

„ciej benedyktynkę, zresztą dwie szklanki her- 

aty, jedna o 5 po południu, druga o 1l-ej wieczo- 
-6M, są jedynymi płynami, których używa. 


porządnych ludzi, 


martre. Zola bowiem, 


Krawaty, kapelusze, cylindry w najnowszych fasonach 


Sprawa biskupa Simona, wedle doniesień 
z Warszawy, niebawem zostanie: pomyślnie zała- 
twioną osadzeniem go na stolicy biskupiej w Płocku. 
Pogłoska o zamiarze utworzenia dyecezyi odeskiej 
nie potwierdza się. 

Smutna ilustracyę stosunków panujących pod 
zaborem pruskim daje nam proces, który rozpoczął 


Z ZL O ZZ W EE TE NN NE 


niespełna lat pięćdziesiąt, 

Fałszywe doniesienie. Przed kilku dniami za- 
notowaliśmy, że p. Jan Kochanowski, syn obywa- 
tela ziemskiego z Krakowskiego, dostał nagle w no- 
cy obłędu. Jak się następnie pokazało, była to 
mylna pogłoska, wywołana dość rzadkim, chociaż 
bardzo naturalnym zbiegiem okoliczności. Pan Ko- 
chanowski, młody człowiek, przygotowujący się gor- 
liwie do egzaminu wojskowego t. zw. Intelligenz- 
Prüfung, mieszka przy ul, Kopernika l. 15, gdzie 
zajmuje apartament, złożony z dwóch pokoi, saloni- 
ka frontowego i pokoju sypialnego, dość wąskiego, 
wychodzącego na dziedziniec. Owóż owej fatalnej 
nocy budzi on się wśród strasznego zagaru, na 
wpół omdlały i z silnym bolem' głowy. Miał jednak 
na tyle przytomności, że zrozumiał, iż przewszyst- 
kiem trzeba otworzyć okno, Zrywa się więc z łóżka 
i pędzi ku oknu, po ciemku jednak potyka się o że- 
lazną umywalnię, stojącą między łóżkiem a oknem, 
wywraca ją i tiucze wszystkie szklanne przybory 
do mycia, jakie na niej stały. Po czerepach, kale- 
czących mu stopy, biegnie dalej do okna, otwiera 
je i krzyczy: „Gwałtu, ratujcie!“ Na krzyk ten 
tu i ówdzie otwierają się okna i ludzie wyglądają, 
co mię stało, Widząc człowieka w koszuli stojącego 
w oknie i krzyczącego: gwałtu! wśród nocy, odzy- 
wa się jedna i druga z kucharek i pokojówek: 
„Chyba zwaryował*. To wyrażenie roznosi się lo- 
tem błyskawicy po kamienicy i przekształca 
się rychło w przekonania, że panicz mieszkający 
na pierwszem piętrze nagle zwaryował. Zawiada- 
miają policyę, przyjeżdża komisarz z kilkoma poli- 
cyantami, i jemu opowiadają już jako o fakcie 
stwierdzonym, że ten młody człowiek zwaryował, 
dodając przy tem, Że on ma rewolwer, bo wiedzia- 
no o tem z dni poprzednich, Zwracają więc uwagę 
komisarza  policyi na niebezpieczeństwo wchodzenia 
do mieszkania człowieka, który dostał pomięszania 
zmysłów i ma u siebie rewolwer. Komisarz prze- 
zornie posłał do stacyi ratunkowej po pomoc, przy- 
jożdźa lekarz i wszyscy razem wchodzą nareszcie 
do mieszkania p. Kochanowskiego. Zastają tam mło- 
dego człowieka ze skrwawionemi stopami, dygocą- 
cego z zimna i skarżącego się na straszny ból gło- 
wy. W przekonaniu coraz silniejszem, że mają do 
czynienia z waryatem, ubierają go co prędzej i od- 
syłają w karecie stacyi ratunkowej do szpitala po- 
wszechnego na oddział obserwacyjny. Tam w nocy 
nie ma dyżuru, więc młodego człowieka wprost 
wprowadzają do pokoju, gdzie już przedtem przy- 
wieziono trzech innych na obserwacyę, dają mu 
łóżko i zalecają, aby spokojnie położył się spać. 
P. Kochanowski kładzie sią spać, po chwili usypia 
twardym snem i spi do rana. Nazajutrz rano z roz- 
mowy sług szpitalnych dowiedziawszy się, gdzie się 
znajduje, zawezwał urzędnika szpitalnego i, lekarza 
dyżurnego, przedstawił im rzecz całą, naturalnie 
Sprawa się wyjaśniła, i natychmiast odwieziono go 
do domu, opatrzywszy wprzódy dokładnie wszystkie 
rany. 

Stan powistrza. T. o g. 8 rano — 6, w poł. 
— 3 R., Bar. 771. Podnosi się, Śnieg. 

Zagadka karnawałowa. 

W jednym dniu cztery bale miał przed sobą, 
Karnawał bowiem, chce korzystać z chwili : 
Na trzech z nich byłby wieczoru ozdobą, 

Bo go tam wszyscy jak złoto cenili, 

Lecz on na czwarty poszedł ze swą Żoną, 
Gdzie był ceniony, jak marna pokrzywa. 


Bo chciał, by w mieście nazajntrz mówiono, 
W jakich on świetnych towarzystwach bywa. 


Repertuar teatru. Dziś w sobotę po południu 
nZiemsta*. W sobotę wieczorem pierwszy i przed- 
ostatni gościnny występ Aleksandra Bandrowskiego 
„Lohengriu*. W niedzielę po południu „Dwie sie- 
roty“, W niedzielę wieczór „Sprzedana narzeczona", 
W poniedziałek drugi i ostatni występ Aleksandra 
Bandrowskiego „Faust“, We wtorek po raz 1-szy 
„Livia Quintilla", opera w 3 aktach Zyg. Noskow- 
skiego. We środę (wznowienie) „Dama z kamelią*, 
We czwartek po raz 2-gi „Livia Quintilla*. W pig- 
tek po raz drugi „Dama z kamelią*. W sobotę 
z powodu drugiej i ostatniej reduty na dochód To- 


warzystwa artystów i literatów przedstawienia nie 
będzie. 


Do egzaminu na jeduorocznych ochotników (Zntelli- 
genza üfung) rozp. czyna, się kurs dnia 1 marca br. w szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego, ul. Podlewskiego 9. 


—=4> kz 
XXIV. posiedzenie z 12 lutego. 

Początek o godz. 10*/,. Odczytano pety- 
oyo. P. Bojko popierał petycyę gmin Zalipie i 
Podlipie w pow. dybrowskim, o przeniesienie 
do innego okręgu sądowego. Następnie komi- 
sarz rządowy hr. Łoś, oraz imieniem Wydziału 
krajowego p. Hoszard odpowiadali na interpe- 
lacye. Z porządku dziennego uzasadniał p. W a- 
rzecha swój wniosek o wyjednanie u rządu, 
aby topki soli kuchennej miały wagę '/, kilo- 
grama. We wschodniej części naszego kraju, 
gdzie produkuje się i sprzedaje między konsu- 
mentów uajwięcej soli warzonki, jest bardzo 
wiele biednej ludności tzw. komorników i wy- 
robników, których nie stać na zakupienie ca- 
łej topki sol. Otóż rząd powinienby zarzą- 
dzić, by we wszystkich salinach, gdzie wyra- 
bia się sól warzonka, zostały zaprowadzone 
formy pół topki, równające się ', kilo wagi, 
aby przez to umożliwić nabycie soli nawet 
najbiedniejszej ludności, której na zakupienie 
całej topki ne stać. Wniosek ten odesłano do 
komisyi solnej. 

Projekt ustawy o podziale lub regulacyi 
gruntów wspólnie używanych, przyjąto w trze- 
ciem czytaniu. > i 

Następnie miały przyjsó pod obrady spra- 
wozdania komisyi budżetowej oo do zmiany 
statutu emerytalnego dla urzędników i sług 
krajowych, tudzież w sprawie regulacyi płać 
urzędników Wydziału krajowego. 

ERLE niński postawił wniosek, aby te 
sprawy usunięto z porządku dziennego dzisiej- 
szego posiedzenia, a wzięto pod obrady na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń. 

Marszałek uwzględnił to życzenie. 

Z kolei uchwalono w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę krajową, uwalniającą od 
wszelkich dodatków krajowych i gminnych 
164 budynków w obszarze miasta Lwowa, któ- 
re w celu regulscyi miasta z publicznych wzglę- 
dów zdrowotnych będą zburzone i w obrębie 
linii regulacyjne] na nowo wybudowane. 

Następnie wzięto pod obrady sprawozda- 
nie komisyi administracyjnej o wniosku p. Pi- 
lata, co do ustawodawczego orzeczenia mini- 
malnej rozległości parcel katastralnych. Ko- 
misya proponuje uchwalenie ustawy, której 
tregó podaliśmy pzzed kiku dniami, a która 
oznacza minimalną rozległość parceli na 25 


otrzymał magazyn nowosci 


I 
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a na półtora hektara (2 mergi 


pominiąciem tych przepisów, nie mogą stano- 
wić podstawy do wpisu hipotecznego, ani też 
do ewidencyi katastralnej i podatkowej. 

P. Vayhinger w długim wywodzie, 
świadczącym 0 znakomitej erudycyi prawni- 
czej, wykazywał, że ustawa ta jest nie możli- 
wa do przyjęcia, nie z politycznych, nie z a- 
dministracyjnych, ale z rzeczowych powodów. 
Przedewszystkiem zaznacza mówca, że ustawa 
ta, gdyby nawet nabyła mocy prawnej, nie 
osiągnęłaby swego celu. Przecież kodeks karny 
zakazuje najwyraźniej gry hazardowej, a je- 
dnak gry takie istnieją, a jeżeli się zmniejsza 
ta namiętność, to bynajmniej nie skutkiem 
tego, że kodeks zabrania, ale skutkiem rozsze- 
rzania się cywilizącyi. Myśmy już mieli ustawę 
prohibicyjną, mającą zapobiedz dzieleniu grun- 
tów, a jednak mimo to dzielono je tak zawzię- 
cie, że Sejm w r. 1868 uznał za stosowne 
znieść ograwiczenie w tym kierunku. Tam, 
gdzie prąd dzielenia gruntów rozwielmożnił się 
i doprowadzony jest do absurdum, nie usunie 
go ustawa, bo chłop nie mogąc dzielić grun- 
tów tytułem sprzedaży, będzie je dzielił tytu- 
łem dożywocia, długich dzierżaw i tp. Ale 
z wyjątkiem bardzo nielicznych okolic nie ma 
w (łalicyi woale tendencyi dzielenia gruntów, 
przeciwnie istnieje tendencya ich skupowania. 
Wieśniak nasz ożywiony jest tylko jedną chę- 
cią nabywania ziemi, powiększania i zaokrą- 
glania swej posiadłości. 

Projekt niniejszej ustawy przez swą pro- 
stotę wydaje się nibyto ponętny, a jednak 
w rzeczywistości jest on bardzo niebezpieczny, 
bo wstrzymuje parcelacyę obszarów dworskich, 
utrudnia aroudacyę i komasacyę. Czyż ustawa 
ta może komukolwiek zabronić nabyć i uży- 
wać mniejszą parcelę niż ją ustawa Oznacza, 
on ją nabędzie i będzie jej używał, bo będzie 
miał akt prawny jej nabycia, a skoro nie bę- 
dzie mógł wejść ani do ksiąg gruntowych, ani 
do katastru, to nie będzie płacił podatków. 
Mówca dziwi się, jak komisya administracyjna 
mogła przeoczyć tę ważną okoliczność, że ta- 
ka ustawa, jaką ona proponuje, stałaby w kon- 
fikcie z ustawodawstwem państwowem. Usta- 
wa ta zabrania zaiutabulowania właściciela 
mniejszej parceli, niż oznacza ją ten projekt, 
ale ustawodawstwo państwowe nie zna tego, 
ażeby ktoś, kto nabędzie w dobrej wierze ja- 
kąś nieruchomość, mógł nie być zaintabulowa- 
ny za jej właściciela -— on musi być zainta- 

ulowany. Sejm, uchwalając tę ustawę, złożył- 
by chyba dowód tego, że nie zna granio swej 
komy etencyi. Mówca, nie chcąc trudzić Wy- 
działu krajowego tak niewdzięczną pracą, nie 
stawia wniosku o odesłanie tej ustawy do Wy- 
działu krajowego, celem dokładnego zbadania, 
lecz żąda, aby od razu przejść nad nią do po- 
rządku dziennego. (Oklaski). 

, P. Bernadzikowski w imieniu stron- 
niotwa ludowego oświadczył się również prze- 
Glwu ustawie. Rozdrobnienie gruntów woale nie 
jest główną przyczyną ubóstwa włościan, O- 
wszem dowolność dzielenia ratuje ich ozęsto 


od nędzy. Minimum parceli przydałoby się tyl- ; 


ko dla większych właścicieli Jeżeli chodzi o 
względy techniki rolnej, to na to ma poradzić 
ustawa komasacyjna a nie takie łoże Prokrusia 
jak ustawa o minimum parceli. Zdaniem móway 
ustawa ta wypracowaną została tylko po to, 
aby się zdawało, że się dla włościanina coś ro- 
bi, chociaż kryje w sobie tendencyg wytwo- 
rzenia proletaryatu bezrolnego, aby dostarozyć 
robotników dla większych właścicieli. (Głosy: 
Nieprawda! To jest perfidya !). 

P. Wachnianin w zasadzie byłby za 
ustawą, mającą na celu zapobiedz rozdrabianiu 
gruntów. Brak takiej ustawy jest istotnie od- 
czuwany wśród włościaństwa ruskiego, na co 
mówca przytacza sprawozdania lustratora „Pro- 
świty. Ale ustawa o minimum parceli nie jest 
odpowiednim środkiem zaradczym, bo wpro- 
wadzi chaos do gospodarki włościan pod wzglę- 
dem technicznym i zawadzać im będzie. Np. 
$ 6. uniemożliwia im spłacanie długów zapo- 
mocą sprzedawania małych części. 

P. Nowakowski poparł te wywody i 
zarzucił że Wydział krajowy nie przytoczył 
żadnych materyałów do wykazania potrzeby 
takiej ustawy, oo widać choćby ze szezupłości 
sprawozdania, 

Izba uchwaliła zamknąć dyskusyę. Miano 
przystąpić do wyboru mowców  jeneralnych, 
atoli na wniosek p. Pilata poparty przez p. 


słowie zapisani do głosu mają przemawiać (pp. 
Klemensiewicz, Pilat, Piniński, Merunowicz, 
Średniawski, Kramarczyk i Milan). 

P. Klemensiewicz przyłączył się do 
wywodów poprzednich oponentów i oświad- 
czył się również za przejściam nad tą sprawą 
do porządku dziennego. 

P. Pilat bronił ustawy, zbijając przede- 
wszystkiem zarzuty, że względy gospodarcze 
przemawiają przeciw projektowi. Jeżeli p. Ber- 
nadzikowski przytoczył, że są w niektórych 
wsiach parcele długie na 4 kilometry, a pomi- 
mo to gospodarka na nich jest możliwą, to 
mówca naprzeciw tego stawia twierdzenie, że 
tylko ogrodowa uprawa jest na takich parce- 
lach racyonalną. Także względy społeczne 
przemawiają za ustawą, ustawodawstwo bo- 
wiem musi się opiekować ludnością i musi 
dlatego działać po części w sposób narzucają- 
cy się. P. Vayhinger utrzymywał, że w za- 
chodniej zwłaszcza Galicyi nie ma zbyt wiel- 
kiego rozdrobnienia gruntów; mówca atoli 
wie, że rzecz się ma wręcz przeciwnie. 
gminie Krzyż, powiatu tarnowskie- 
go, są wszystkiego trzy takie posiadłości, któ- 
rych roczny dochód gruntowy wynosi od 
40 do 50 zł, a 113 takich, których dochód jest 
niższy od 5 zł. rocznie. W powiecie sądeckim 
jest gmina, w której grunta są tak rozdrobnio- 
ne, iż cała gmina może się zdobyć tylko na 
Na zarzuty 
p. Bernadzikowskiego co do wrzekomo ukrytej 
tendencyi tej ustawy, oświadcza mówca, że ni- 
gdy nie przypuszczał, ażeby w tej Izbie mógł 
tos na serya wystąpić z takim nienzasadnio- 
nym zarzutem. Ustawa niniejsza nie zmierza 
bynajmniej do stworzenia proletaryatu wło- 
ściańskiego, lecz właśnie do stworzenia pewnej 
liczby silnych, zdolnych do życia egzystencyj 
włościanskich. Jakikclwiek los spotka to przed- 
łożenie, mówca głęboko jest przekonany o tem, 
że ta sprawa będzie się pojawiała dopóty, do- 
póki Sejm nie załatwi jej w tym duchu, jak 
proponuje komisya. 

P. Piniński na wstępie swego przemó- 
wienia wystąpił energicznie przeciw zarzut owi 
p. Bernadzikowskiego, jakoby tendencyą tej 
być zapewnienie obszarom 


jeden dzień prestacyi pociągowej. 


ustawy miało 


E. MACHAYSKI 


Dzięki tamu umiarkowaniu w życiu, Zola na- arów (695 sążni kwadr.), jeżeli parcela zapi-; dworskim taniego robotnika. Zarzut taki jest 
leży do uajzdrowszych ludzi. Mimo zbliżającej się | sana jest w katastrze jako rola, łąka lub ] 
sześćdziesiątki, krępa, muskularna, po chłopsku wy- | stwisko, 
glądająca postać, z krótko ostrzyżoną, okrągłą gło- | sążni kwadr.), jeżeli parcela zapisana jest w 
wą na Żylastej szyi, wskazywałaby co najwyżej na | katastrze jako las. Akty prawne, zdziałane z 


wprost oburzający. Mówca zapytuje p. Berna- 
dzikowskiego, do którego z członków komisyi 
administracyjnej stosował ten zarzut, niech go 
wyjawi po imieniu. Jeżeli zas przekonany jest 
o tem, że w komisyi zasiadają ludzie uczciwi, 
to jak scharakteryzować to, że ktoś miota za- 
rzutami, w które sam nie wierzy? (Oklaski). 

Przechodząc do rzeczy samej zaznacza 
mówca, że ustawa ta powstała w sposób cokol- 
wiek niespodziany. Wielu z członków Izby nie 
zna dokładnie tego przedmiotu — w ogóle spra- 
wa ta zdwniem mówcy nie jest jeszcze zupełnie 
dojrzałą. Jakkolwiek mówca uważa do pewnego 
stopnia za zdrową myśl, zawartą w tej ustawie, 
mimo to nie mógłby się zdecydować głosować 
ma nią w tej formie, w jakiej ją komisya przed- 
kłada i dlatego stawia wniosek, aby sprawę tę 
celem dokładniejszego zbadania odesłano do 
Wydziału krajowego, 

P. Merunowioz wykazywał przykła- 
dami, że rozdrobnienie gruntów nioe wpływa 
woale na upadek rolnictwa, w końcu oświad- 
czył się za wnioskiem p. Pinińskisgo. 

redniawski udowadniał, że dzie- 
lenie gruntów nie jest przyczyną nędzy, ale 
dopiero jej skutkiem. Nie ustawą, nie ograni- 
czeniem wolności dzielenia można tu coś pora- 
dzić, lecz wzmocnieniem przemysłu, aby dać 
biednej ludności pole do zarobku. Mówca 
oświadczył się nakoniec za wnioskiem przejścia 
do porządku dziennego. 

P. Kramarezyk zwrócił uwagę na to 
że projekt ustawy na pozór niewinny usuwa 
możność dzielenia gruntów w ogóle. Jeżeli bo- 
wiem minimum ma wynosić 25 arów, to tylko 
te grunta mogą być podzielone, które mają 
najmniej 50 arów, czyli 1 morg, a niema dużo 
takich gospodarzy, którzyby tyle posiadali, więc 
nastąpić musi zaraz dla wszystkich gospodarzy 
kłopot. Mówea oświadczył się za przejściem do 
porządku dziennego. 

Godz. 2 Głos zabiera p. Milan. 


| Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 10 lutego. 

(Z.) Komentarz rosyjskiego Gońca Urzędo- 
wego w sprawie kandydatury ks. Jerzego, przy- 
jąty w pierwszej chwili przez sfery finansowe 
bardzo życzliwie, budzi obecnie przecież pe- 
wne zaniepokojenie. Objawiło się ono zwła- 
rszcza na giełdzie paryskiej. Londyński targ 
zaś zirytowany jest z innego powodu, a mia- 
nowicie z tego, że prezydeniem rzeczypospoli- 
tej transwalskiej wybrany został ponownie Krü- 
ger, który nie cieszy się wcale sympatyą An- 
glików. Z tych dwóch targów wychodzii dziś 
nacisk na kursa międzynarodowych walorów, 
który u nas objawił się znacznem zmniejsze- 
niem się obrotów. Mimo to atoli lokalne-za- 
kupna spekulantów zapobiegły zniżce główne- 
go papieru, t. j. kredytów, które w rezultacie 
i podniosły się nawet o 95 ct. — Zresztą targ 
walorów bankowych, kolejowych i przemysło- 
wych był mało ożywiony. Tylko akcye tram- 
wajowe i akcye przedsiębiorstw elektrycznych 
były i dzisiaj przedmiotem ożywionej spekula- 
cyi. Z rent potaniały obie wspólne o 10 et. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 364:—, węgierskie 383 —, 
Anglobanki 161:75, Uniony 302:50, Bankverei- 
¡ny 26475, Landerbanki 21925, Ludwiki 213-35, 
j Czerniowieckie 303:—, Elbethale 263:—, Renta 

papierowa 102-40, srebrna 10240, austryacka 
złota 12245, austr. renta wal. kor. 102:85, wę- 
gierska złota 121:40, węgierska renta wal. kor. 
199'50, dukat 5'67, 20 frankówka 9'53— , marki 
| 11:76 —, ruble 1*2%1,, 

| $ Ceny zboża. Wiedeń 10 lutego. Pszenica na 
wiosnę 11.86—11.89, żyto na wiosnę 8.83 - 8.65, 
| owies na wiosnę 6./8—6.80, kukurudza na maj- 
„czerwiec 5 5/—5.59. 

Wiedeń 11 lutego. Pszenica na wiosnę 11.85 
|do 11.90, żyto na wiosnę 8.88—8,90, owies na 


| wiosnę 6.80, kukurudza na maj-czerwiec 5.58 ; 


| do 5.60. Spirytus 19—19.20. (Skutkiem zwięk- 
| Szonego popytu od kilku dni podnosi się stale 
i 


l ona o 1 zł. 20 et.) 

Sprawozdanie banku rolniczego. 
lutego 1898. 

Usposobienie lepsze, ceny jednakże nie wy- 
kazują zmian, jedynie kukurudza wskutek znacznego 
zbytu uzyskały zwyżkę cen. 

Celne gatunki jęczmienia i 
zdatnego łatwy znajdują zbyt. i 

W spirytusie tendencya zwyżkowa trwa. dalej. 

Dziś notujemy -za-10U kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10:50 do 10°80, żyto gotowe 7:50 


Lwów 12 


owsa do siewu 


mamar 


Abrahamowicza postanowiono że wszyscy po- | do 7:80, owies obroczny 6:80 do 7:10, jęczmień pa- 


stowny 6— do 650, jęczmień browarniany 675 
do 8—, rzepak 11:25 do 12—, Inianka 0.— do 
0'—, groch pastewny 6:50 do 7*—, groch do go- 
towania 750 do10—, wyka 5'30 do 5:80, bo- 
bik 5:75 do 6'—, hreczka 7.50 do 8'—, kukurudza go- 
towa 5:40 do 5:70, kukurudza na termina 5.60 do 6—, 
chmiel nowy za 56 kl, —— do —'—, koniczyna 
czerwona 32*— do 45*—, koniczyna biała 25— do 
45—, koniczyna szwedzka 35:— do 55*—, tymotka 
16— do 22—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
16— do 16:50, spirytus na termina 1475 do 
15:50: 
$ Z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 11 lutego. 

"W handlu zbożowym nie ma obecnie Żadnego 
ruchu. Z powodu znacznych zapasów mąki, które 
bardze trudny napotykają odbyt, miejscowe młyny 
pszenicy prawie wcale nie kupują, a na wywóz 
poszukiwane są tylko najcelniejsze gatunki, których 
mało się pojawia, podczas gdy średnie i gorsze ziar- 
no wcale nie znajduje nabywców. Ceny utrzymują 
się tymczasem niezmienione, są jednakże więcej no- 
minalne, niż oparte na rzeczywistych transakcyach. 
Żyto również słaby napotyka odbyt, z drugiej stro- 
ny jednak i zaofiarowanie nie jest znaczne, więc w 
cenie lepiej się trzyma. Jęczmień kupują dość chę- 
tnie, ponieważ obok potrzeb browarów i na paszę, 
zaczyna Się już popyt do siewu. Owies poszukiwany. 

Płacono : pszenicę białą 10.50—11'15, czerwoną 
10.80—11:60, żółtą 10°75—11-50; żyto 8:30—8'10, 
jęczmień browarny f.00—8:00, na paszę 6:10—6*50, 
owies 7:25-—0'65 ; rzepak —'— ,  konicz 
czerwony 30.— do 50,—, biały —.— do —,— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy Przeglądu. 


Wedeń 12 lutego. Rada miejska na wnio- 
sek burmistrza Luegera uchwaliła jednomyślnie 
z powodu jubileuszu Cesarza wysiać delegacyę 
w oelu doręczenia Monarsze adresu hołdowni- 
czego, przeznaczyć milion zł. na utworzenie 
szpitala dla dzieci, pół miliona na miejski za- 
kład ubezpieczeń, pół miliona na wzięcie u- 
działu w rozmaitych uroczystościach i hołdach 
jubileuszowych, wybióć medal pamiątkowy, 


o —— 


róg 


cena spirytusu, od poniedziałku podniosła się j 


3 


urządzić dnia I grudnia b. r. wielką uroczy- 
stość jubileuszową w Wiedniu, a w wilją tego 
dnia iluminewać wszystkie okoliczne wzgórza. 

Wieńeń 12 lutego. Księżna Klementyna 
sasko koburska, matka księcia bułgarskiego za- 
chorowała niebezpiecznie. QCesarz dowiadywał 
się 0 jej zdrowie Wozoraj przybyła tu jej cór- 
ka Klotylda. 

Sefia 12 lutego. Książę bułgarski wyje- 
chał stąd do Wiednia do łoża chorej matki, 
księżnej Klementyny. 

Paryż 12 lutego. Wezoraj podczas awan- 
tur antysemickich, ktoś na ulicy strzelił z 
rewolweru i uciekł. Dochodzenia policyi wy- 
kryły, że jest on subjektem fryzyerskim. Pod- 
czas rozruchów na bulwarze Voltairea wybito 
w kamienicach położonych przy tym bulwarze 
mnóstwo szyb. Jakiś prywatny służący został 
zraniony. Policya aresztowała wiele osób. - 

Wiedeń 12 lutego. Przybył tu dziś br. 
Banffy i był na audyencyi u Cesarza. 

Petersburg 12 lutego. Minister spraw za- 
granicznych hr. Murawiew ma się stosunkowo 
dobrze. Wysypka na ciele chorego przysycha. 
|. m6 UOO 

HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 10 lutego. W. hr. Reyowa 
z Psar, A, Bandrowski z żoną z Krakowa. W. 
Gerstmaun z Kryg H. Kaliński z Narola. J. Hel- 
denburg z Brzeżan. J. Aksentowicz z Danilczy. H, 
Bleicher z Dunkowiec. L. Hanin z Wróblik król. 
Dr J. Kohl z Przemyślan. S$. Sękowski z Żoną z 
Woysławia, N. Feigenbaum z Wiednia. 


HOTEL ŻORZA 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 12 lutego. J. hr. Mołodecki 
z Monasrerzysk. ©. hr. Mieroszowski z Rudołowic, 
J. Beyzym z Beyzyma na Wołyniu. Apolonia Sze- 
piowska z Kalnego. K. hr. Firmen z Jaworowa. J. 
v. Mikuli z Wiednia. Aleks. Przedrzymirski z Bie- 
rakowie. Helena Wołodkowicz z Odessy. M. Gro- 
mnicka z Tarnopola. J. Durowska z Ickan. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 12 lutego. A. Fischer i A. 
Fejer z Budapesztu. M. Robinsohn z Jarosławia. C. 
Lilienfeld z Stanisławowa, Dr. W. Idziński z Żyw- 
ca, E. Frank z Manheim. N. Berliczheimer z Mo- 
guncyi, 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL ` 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 12 lutego. F, Jolovitz z Ki- 
jowa. G. Tirk z Biały. M. Weiss i H. Kargel z 
Wiednia, Dr. M. Pahlmann i J. Feuerstein z Dro- 
hobycza. M. Hofmann i M. Adlersberg z Stanisla- 
wowa. D. Axelbrad z Janowa. L Frankel z Ko- 


łomyi. M. Baczyński z Lublina K, Endler z Wars- 
dorfu. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 


W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. ©. Proksch): 

Przyjechali dnia 12 lutego. St. Głlazor i 
Wł Szymańszi z Schodnicy. ` Prof. dr. Halban z 
Czerniowiec. Dr. Sołtysik z Brodów. W. Kobylski 
z Korzuchowa, P, Iwanicki z Barwina, J. Rose z 
Bukowiny. Wł. Wiśniewski i St. Ostrowski z Kīo- 
dna. J. Podoski z żoną z Schodnicy. Z. Wiktor z 
Krakowa. W. Durra z Berlina. P. Weiser z Kra- 
kows. F, Raik z Sanoka. W. Rahmann z Hambur- 
gs. A. Buchodolski z Równego W. Hessinger z 
Wiednia, L, Borowski z Laszek. H. Czaykowski z 
Bóbrki, 
D OTe en | | 
| INA PD ES£.ATNE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za mą ua siebie żadnej odpowiedzialności, 


Zakład c. i k. nadwornego fotografa 


H ENNER A 
ul, Akademicka 1S otwarty codzień od godz. 8 do 6 
w niedziele i święta do godz. 1-ej. 


Jako dobrą i pewną lokacyę 

polecamy 

£'j,/0 Listy hipoteczne, 

4%, Listy hipoteczne koronowe, 

boj, Listy hipoteczne premiowane, 

40/, Listy Tow. kred. ziemskiego, 

43/,9/, Listy Banka krajowego, 

50/, Obligacye Banka krajowego, 

40/, Pożyczkę krajową, 

40/, Obligacye propinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym, > 
«antor wymiany 
e. k. «przyw. galicyjskiego akcyjnego 

Banku hipotecznego. . 
F Kantor wymiany i oddział depozytowy prze- 
niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym 


| Rok założenia 1853. 

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firms : 

AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika L 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, 


| poleca PROMESY do ciągnienia 1 marca 1898 
na losy miasta Wiednia po złr. 450 wraz ze 
stemplem. 


Główna wygrana złr. 200.000. 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Lwów 12 lutego. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 212. — da 21500. jKolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 304— do 307.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 373.— do 380.—, Akcye garbarni w Rzesze- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 262.— do —.—. 

Listy zastawne za 100 zl: Banku hi 
5 proc. los, w 40 lat a 10 proc. prem. 110.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lać 96.50 do 97-20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.60 do 101.70, Banku kraj. 4 proc. los. w57 lat 
95.00 do 9870, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
94:80 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97.30 do 
98-—, 4 proc. las. w 56 lat 96.80 do 97.50. 

Monety. Dukatcesarski 5.63 do 5.73. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyad 9.50 do 00.00. Rubel rosyjski 
papierowy 12730 do 12830. 100 marek niemieckich 08.60 
po 59.10, 


| 
Lwów 


ulicy Jagiellońskiej 
SRpgdandaco Maia. 


ot. galic, 
o 140.70. 


nadaje si 


K 


Na Karn 


Senzacyjna nowość! 
patent dla całego świata prawdziwy paryzki 


Gorset hygieniczny 


pulentnych, oddech swobodny, żadnego ucisku, pra- 
wdziwe fiszbiny, kolor popielaty, cena złr. 18, 


Główny skład i zastępstwo dla całej Galicyi tylko 


Górski i Szydłowski 


-Le Progres“. 
e na każdą figurę szczególnie dla pań kor- 


a polecają Józef Czernicki 
l orse Rysex i. 21 i zięć Michał Olszewski 
obok p. Dymeta rękawieznik z Warszawy. 
Poszukuje sie dzierżawy kiikunasto, £ R samra i == z —— 
morgowej z odpowiedniemi budynkami OSZUSTWO 1 Ta 4 


w pobliżu wiekszego miasta. Zgłoszenia 
pod A. Z. p. r. Schodnica. 
Wieibicielom „Dziejów małżeńskich 
Pileckiego“ polecam senzącyjne: Poezye 
Pomsty. Zapolski, Cena 35 ct. w księgarni 
Seyfartha, Lwów. z | 
Domowe leczenie suchot, kaszłu, ka- 
taru, zapalenia płuc, napisał Zdrowiński 
Cena 1 złr. Księgarnia Seyfartha Lwów. 
4, 5 pokoi z przynależytościami, braje 
rowska 12. 
Sklep do wynajęcia, Czarneckiego 1. 4. 


Majątek ziemski 


w pow. przemyślańskim 460 mg (w temor 
ne 140, pastwiska 130, łąki 10, las 160 
mg.) z inwentsrzem do sprzedania. 
Bena 65.000 zł. Dług banku 25.000 zł. 
Może pozostać przy hipotece 8.000 zł. 

Wiadomości udzieli kancelarya adw. 
Dra Aleksandra Schiera ulica 
Kopernika 28. Pośrednictwo wykluczone, 


Kukurudzę. jęczmień dla go 
rzelń i na pasze, jak również wszelkie 
nasiona, nawozy sztuczne, mą- 
szyny rolnicze, lokomobile oraz 
i węgle dostarcza Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu we Lwowie 
ulica Sykstuska 35. 


Rządców, ekonomów. nadle- , 
śmiczych, leśniczych, pisarzy , 
ekonomicznych, gumiennycih, || 
gajowych, ogrodników i inną | 
służbę wszelkich zawodow tylko z do- 
bremi rekomendacyami poleca Biuro 
komlisowe i pośrednictwa 
Lwów Sykstuska |. 26. | 


Zaraz do wydzierżawienia 1 miia od 
Lwowa, stacya kolejowa w miejscu, 80 
morgów gruntu z łąyami i budynkami go- 
spodarskiemi. Pliższa wiadomość na miej- 
scu w Podhorcach. k n l 

Biuro Kozłowskiej Skarbkowsks 
1 3 ma do polecenia nauczycielkę Fran 
ogrodników, ekono 


nem francuskim, niemietkiem, 
zyka. Adres G. M 500 Strzyżów. 


Biuro wywiadowcze Poliń- 
skiego Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5 
podaje że znajdę umieszczenie 
Gorzelnik człowiek starszy z ukuńczo 
ną szkołą w Dublanach Rzaąadca ka- 
waler z ukończoną szkoła rolniczą 
Leśniczy egzaminowany rozumiejący do 
brze uprawę chmielu. 

Pisarz ekonomiczny Z ukończo 
ną szkołą rolniczą poszukuje umieszczenia 
Biuro Polinskiego, Lwów ul. Katola Lud 
wika l. 5. ali 

Młode Niemki poszukują posady przez|| 
biuro Bodyńskiej we Lwowie, Rynek 29 
dom Andviolego. nih sm) 

Pomocnik gospodarizy, poszukuje 
zajecia zaraz Adres i D. poste restante 
Kopeczyńce. 

Kawa olbrzymia pół Ko L10 ct. „Sy: 
riusz“ ul. 3 Maja 1. 2, 

Do wydzierżawienia majątek z gorzel 
pią 1892 morgów oraz 8 tolwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. razem lub 
osobno. Wazystkie doskona!e zagospodaro= 
wane pośrednictwo wykluczone. Bliższa 
wiadomość kancelarya adwokatów Lisiewi- 
czów, Kościuszki 16 Liwów. 

Kilka większych majątków 
bardzo dobrej gleby do wydzier= 
zawienia. Szczegóły udziela 
Biuro Polińskiego Lwów ul. 
Karola Ludwika I. 5. 

Bony, klucznice, zarządczy” 
nie, panny służące tiudzicz 
wazeęelką służbę tank meską jak 
i żeńską zaopatrzoną tylko w 
sprawdzone Świadectwa poleca 
biuro Polińskiego Lwów ulica 
Karola Ludwika l, 5. 

Zarządzający administrator lub kon- 
trolora nieżonaty, z ukończona akademią 
i szkoła gorzelniczą oraz kilkuletni» 
rraktyka rolniczą i leśniczą w kraju i za 
granicą, posiadajacy chłabne swiadectwa 
i rekomendacye znanych osób, chociażby 
na skromnych warunkach poszukuje odpo 
wiedniej posady może złożyć kaucyt. 
Zgłosze Wny Pilawski we Lwowie Koper- 
nika 4. 

Rzadka sposobność. Z powodu 
wielkich zapasów wysprzedaje najgustow- 
niejsze robótki jak: serwetki, laufery, mil- 
lieux, poduszki, pantofle, kapki na wózki 
dywaniki, ornaty i wiele innych z 25 pr. 
opustem Jan Dziewoński Lwów Halicka 6. 


Admiinistracya Biura wywiados- 
czego J. Birkle ul. Ilslicka 1. 9 Lwów 
poleca każdego czasu Ofieyalistów każde- 
go zawodu, oraz doborową służbę każdej 
kategoryi. Grzegorz Nahoiniak, admini 
strator biura. 

Obszar dworski Przedzielnica ma do 
sprzedania nasienie huraków pastewnych. 
Model czerwone kilo po 25 ct. Poczta i 
stacya loco Niżankowice. 

Koniak stary kuracyjny praw- 
dziwy francuski od 250 butelka (dawniej 
4 złr.) psleca handel St. Wojciechow- 
akłego mastiępców Lwów Akade- 
micka ô. 

Nauczycicika egzaminowana poszu- 
kuje posady jako nauczycielka lab t wa 
rzyszka starszej panienki. [felena P. Cho 
rostków. 

Nadeschida prosi Konstantyna o zwrot 
druków i o adres. 

Zaraz do wynajecia 2 pokoje fronto- 
we lub na sklep w parterze z kuchnią 
przy ul. Grodeckiej 1l. 35 naprzeciw ko- 
szar. Bliższa wiadorość u Freilicha, ban: 
dażysty ul Szpitalna 1. 4 a. 

Angielka panna poszukuje uwiejsca 
do dzieci lub starszej osoby, może conver- 
sation frang. M. Pembrone poste rest 
Lemberg. 

Piątek listu nie ma — niepewność o 
moje Bóstwo rozpaczy się równa — czy 
już może zapomniany wielbiący (ię bie- 
dny baranek. 


AFTOR -o 


| Nejprekiyczniejszy i najpewniejszy środek oświetlanie 


niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykiete sławnych tutek Nie» 
mojowskiege. Należy strzedz się przed lichem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem 


ŚW. RIEMOJOWSKIEGO. 


Żądając tezo na eałym świecie znanej i 
lubianei marki jest sie pewnym, że się doste- 
ło, czyste, dobre kakao nader pożywne 
i obtite w składnik i zastępujące mięso. 


Pu. mwinkki RZE MEZA 


Najlepszym i najtańszym | 


. nawozem iosłatowym 
dla wszelkich owoców strączkowych, roślin 
koniczynowych i pastownych, kartofli i buraków 

łąk i pastwisk jest 
MĄCZKA THOMASA 
poręczona zawartość 15'17°⁄% kwasu fosforowego w cytr. rozp. 


Kosztorysy, pisma fachowa i wszelkie wyjaśnienia do uslug 


Wszelkie zapytania adresować należy do 
ieprezentwcyi Biura sprzedaży mączki fostatowsj 
czeskich hu: Thomasa w Pradza 


Józef Karrach 
Lwów, ELA 22 Telefon 408. 


(Dom MODEIU Tako) *A © WALE 


4 REGIWA DEER - 


KBE ADEL = Doria 
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| Najnowsze tury k.tylicnowe w olbrzymim wyborza 


ORDERY, MASMIi i p, 


po'eca magazyn pod firmą 


Aauczynski & Uberski 
ul Karola Ludwika l. 7 Lwów filja ul Halicka 1, 6. 
BEE AAA Z GF" CZ POTEM TA © AA PTT ETs 


OTD o 40 mt POKE Nar ROA 


Prawdziwe jak i stampili 
kauczukowe DRUKARNIE $ i Mecrea 
które służyć mogą jako praktyczny świąteczny podarek 
sprowadzać należy tylko wprost od wytwórcy. 
Wyciąg z cennika hurtownego kompletna drukarnia do 
„Konania rozlicznych druków tj. kart adresowych, cyrkularzy itd, 
z ŚW typami zir. 1,20 430 typam złr. 2.— 


nia. Mal 


EET. LLU 7 n 200 z 820 $ A "= 
SG ZI BZU n. „ 8755400 n a 450 
6X430 kr. 9'4, X510 kr. 
11X760 „ 16 X790 , 


A Najtańeze i najuczciwsze Źródło zakupna% 
Ef dla IEUBPCOW, 
Ceniki gratis i tranko, 


EZ 


Fabryka stampilji i czcionek Wiedeń X Adlerzgasse 14. Telefon Nr. 
2179 Agentów poszukuję. : 


Próżne beczki z „Piioliny* biorę po policzonej cenie napowrót. 


Prawdziwa „PIROLINA“ 
jest niezapalna i nie eksplodująca w skótek czego jest 
unajbezpiecznicjszym Środkiem do oświetlania takich miej- 
scewosvi, gdzie łatwo zapalne lub wybuchowe materyały sie znachodza 

i gdzie w ogóle ostrożnie obchodzić się należy 
Prawdziwa „kirolina*' jest najtańszym środkiem 
do oświetlania browarów, gurzelń, bndyukóg gospo- 
dUarczych, młynów, tartaków, szpichlerzy. SZOP, 
składów ze zbożem, sianem i słoną, sieni, schodów, 
sklepów, magazynów, piwnic iip. 
„Pirolina* jest z powodu swych  właśności 
przy lOciu godzinnym świeceniu zużywa sie Piroliny : 
w lampie z palnikiem Nr. 6 tylko za 1 ct. 
„ 3 tylko za 1%, ct, 
n 11 tylko za 4*,, et. 
dodaniu nowego palnika i knota 


tak tanią, że 


p LJ 
„Pirolina” świeci się przy 
w każdej zwykłej lampie do natty. © 
Palniki i knoty są bardzo tanie a zastosowanie tychże do lamp 
naftowych nie jest z jakiemikolwiek trudnościami połączone, 


Jedyny Skład tylko u 


Alojzego Hübnera 


we Lwowie- Rynek 38, 
Ceuniki i prospekta gratis i frąnkeo, 
Rozmaite uznania są do łaskawego przeglądu przechowane. 


"BujeoRzeju JSC] E 'EJJEU | EMIJOXEI EZSĘEJ 


MARYAN COPOLNICKHI 
(Juliana Topolnickiego następca) 
Dom impertowy i exaorio zy 
Lwów ul. Sykstuska 36. Telefon Nr. 580. 
Kupno i sprzedaż dóbr, lasów i realności. Pożyczki hipoteczne i 
konwersye. Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i górniczych 
Sprzedaż maszyn i przyrządów. Elektryczne oświetlenie miast, fa- 
bryk i domów, koleje elektryczne. Sprzedaż materjałów budowlanych. 


Narybek i kroczki 


Eerpi „ustrzaąanych 1 łuszkowych. 
w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach 


Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa. 
Redaktor odpowiedzialny ; Wacław Masłowaki. 


RR O || | nnn I 
Papier s fabryki Fijmxowakioh w Bialej. 


PRZEGLĄD x dnia 18 lutego 1889 


dis wszelkich 


z powodu rychłej wegetacyi i pewn 


Mącz%a kościana, 
zmonowy, Soleo potaso 


nawozy dla zbóż i roślin okopowych. 
Themenows.i patentowauy gips superfo- 


dające i niezbędne. 
Nasze superfosfaty nawet przez podwójną ilość kwasu fosforowe» 
go w cytrynianie amonewym rozpuszczalnego nie do zastąpienia. 
Dalej : 
SŚzletra ehilijska, Siarkaa 


Superfostaty 


kostne i mineralne 
wypróbowane, najpewnieisze i najtańsze nawozy 
z kwasem fosforowym 


gatunków r%li 


zawierają 10—20 pr. w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego. 
Zawartość składników gwarantowana, towar suszony i starannie przesiany, 


Dla wiosennego użytku 


ego rychłego skutku nader się na- 


«eg, Kainit, Sp ecyalne 


sfatowy dla nasiewania koniczyny i konserwacyi gnoju 


stajennego. s 


T apno dlia karmy eto. 
dostarczają i wytrzymują wszędzie konkuronctyę. 


Fabryki kwasu siarczane- 
go i nawozów sztucznych A, Schram 


w Luadenburgu - Themeno- 
wie i Liszek koło Rostoku 


Biuro centralne w Pradze Heinrichgasse 17. 


Zastępcy dla Galicyi i Bukowiny: Sobel i Margulies. 
Lwów ul. Sobieskiego 28. 


Doniesienie. 


Niniejszem mam zaszezyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 


że będąc przez lat 16 zastępcą firmy handlu ś. 


we iwowie, otworzyłem obecnie 


p. Jana Stachiewicza 


Główny skład 


przy placu Halickim 


Zygmunt 


N i | R i ij 
liczba 1 we Lwowie, który pod 
własną firmą 


Mekarski 


prowadzić bedę. Oprócz najlepszych i najświeższych pasion sprzedaję po najniższych 
cenach i najprzedniejszych gatunkach cukier, kawę, herbate, czekolade, świece, my- 
dło wiedeńskie do prania i produkta domowe. Także wódki Bolanowickie z fabryki 
hr Drehojowskiego, rum z Jamaiki, koniak francuzki itp. Polecam także najgustow- 
niejsze koszyczki, e'ażerki napełnione sztucznymi kwiatami. Wielki wybór wieńców 
sztucznych i metalowych. Przyjmuje również zamówienia na Świeże wieńce i bukiety 


balowe i weselne, które wykonuje najgustowniej i najtaniej, 


ogrodnicze i wogóle wszystkie inne towary 
cam, po najtańszych cenach. 


Prosząc najuprzejmiej o łaskawe poparcie młodej firmy zaręczam, że przez jamm 


sumienna us'uge i doborowy a tani towar, 


Wszystkie narzedzia 
wshodzące w zakres mego bandlu pole- 


potrafię zadowolić wszelkie wymogi “zan. 


P. T. Publi zności a polecając sie Jej łaskawym wzgledom kreślę się uniżonym sługą 


Zyg 


maat Węuars«i 


we Lwowie plac Halicki liczba 1. 


Dra Brehmera 


lecznica dla chorych na słuca Górhersdori na Szląsku 
Lckarski kierownik 


FPrcfesor Dr. Rud IRobsrt 


L 6. 


Prespekta wysyła zarząd. 


Ogłoszenie. 


Niniejszem rozpisuje się licytacyąę na 28 lutego br. 
=== | łudniem dla przedsiębiorstwa budowy szkoły w Złotnikach, której 


przedpo- 


kosztorys wynosi 6.000 zł. przy wniesieniu ofert i 5 pr. wadyum 
gotówką. Oferty wnosić de Rady szkolnej miejscowej poczta Źłot- 
niki gdzie wyjaśnień zasięgnąć, tudzież plan i kosztorys przeglądać 


można. 


Rada szkolna miejscowa Złotniki 6 lutego 1898. 


Dom Buda. 
panorama 


| Zastępca 
1 
| 


4 


W Ñ ay 


W tym tygodniu 
wspólnem w Bzwec 


cesarski 


Lwów ml. Akademicka 1. 3. 


zamek Schónbriuum Szlony. Cesarz przy strzelaniu 
kacie. Dom palmowy i wnętrz jego. Oswajanie lw ów. Wartenstein 


Przewodniczący 


Ks Jan Oendeckt, 


Wstęp 10 ct. 


Haustein, Klam. Kolej przez Semering. 


Celem położenia tamy nadużyciom nie-|M. Tuch, ul. Grodzickich 4. 


których restauratorów, mam zaszczyt po- 
dać do publicznej wiadomości, że 


PIWO UKOCIMSKIE 


sprzedają na szkianki tylko nastę 

ące firmy : 

Naftula Koepfer, ul. Trybunal- 

ska l. 12. 

Markus Adler, pl. Akademicki. 
| Arnold Nathan, Rynek. 
|Ąuerhalin Herman, Koper- 

nika 12. 
| Arnold Wilhem, ul. Batoreg ». 

MBukalski Władysław, ul. Sze- 
|  ptyckich. 24 
‘Ehriich Józef, kawiarnia tea 
| tralna. A 

Flieg Józef, nl. Jagiellońska 22 
;Fried Jakób, Rynek 13. 

Garfunkel Osiasz pod Pola 

kiem, ul. Wałowa. 

Genzel lgnacy, Kazimierzow 

ska 11. 

Gorski Zygmunt, ul. Krasi- 

okich. 


Grünfeld Adolf, Janowska © 


Osias Schwarzer ul Gródecka 

Pomeranz A., Rynek 7. 

Przybylski Karol, ul. Teatral- 
na naprzeciw kościoła Jezui- 
okiego. 

Rothberg Abraham, Kaźmie-, 
rzowskąa. | 

Rudziński Ant., Restauracya 
kolejowa, 

Reich Samuel, Rynek. 

Piwi Reinbach, pl. Goluchow- 
skich. - 

Salzberg H., ul Kołłątaja, róg 


Kazimierzowskiej. | 


Dawid Sonnenstein, róg Gró- 
deckiej i Solarni. 


Stoff S., ul. Sobieskiego. | 


Tannenbaum Wilhelm, ulica: 
Karola Ludwika 81. 

Tennenbaum Ignacy, Jagiel- 
lońska 4. 

Winzer S. B., Chorążczyzna. | 

Meichman Teofil, ul. Domini- 
kańska 2. i 

Woise Jakób Zółkiewska. 

Ważny Jan, Czarneckiego. 


Heller Jakób, Sobieskiego 24|Zimmet H., Kazimierzowska. 


Hellman Wilhelm, ul. Kazi 
mierzowska. 


Simon Zuckermamm ul. Leo- 
na Sapiehy. 


Herold Antoni, Sykstuska 14/gepqiwill J. Krasickich 20, 
Jankowski Józef, ul. Halicka. Życzyński L., róg ul. Mikołaja 


Kraus Adolf, Skarbkowska 9 
Kostkiewicz August, ul. Wa 
lowa 13. , 
Władysław Kozłowski, ulict 

Gródecka (9. 


i Zyblikiewicza, 

Główne zastepstwo i skład piwa bee 
czkowego u pp. Ozyasza Wixia i Sy- 
na ni. Bogusławskiego 1. 13. le 
iefon Nr. 6. Sklad piwa flaszkowego u pa- 
na B. Wissera ul. Sykstuska I. 14. 


Landes Michał, Skarbkowska 4 | Telefon Nr. 149. 


Landes Jakób ul. Halicka. 
Lemel S., ul. Grodecka 64. 
Lówenbheck Jakób. 


buralska. 


Na przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli w pismach lwow- 


ul, Try-|skich nazwiska restauratorów, któ- 


czy piwo okocimskie sprzedają, a 


Ludwig Jan, ul. Krakowska 7.|aadto zastrzegam sobie wystąpić 


Łopaciński Wojciech, ulica 


Grodecka 79. 3 
Nowożeniuk J.» Kopernika 4, 
Menkes A. W. plac Strzlecki 8. 


| - OFICYALISTÓW 


prywatnych, nauczycielki, bony Polki 


w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży obcego piwa pod marką oko- 
cinskiego. 
lan Götz browar w Okocimia. 
Administracyę 
większego majątku 


przyjmie od 1go liper lub prędzej zdolny 


i Niemki, zarządczynie itp. poleca 


INSTYTUT PRACY 


Lwów Batorego 6. 


agronom mogący się wykazać dadatniemi 
rezultatami dotychczasowej pracy i polece- 
niami renomowanych gospodarzy. Oferty 
przyjmuje p. 1. M. £. 26 Centralne Bióro 
Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


del Stanisławe Wejciechowskie- 


ES oaro, chorobom piersiowym, uznane 


Stare iokaje kuracyjne wino 
atołewe litr od 40 et. poleca han- 


go nastepców Lwów Akademicka 6. 


Dzierżawa 


Folwark Łukawiec w powiecie Cie- 
szanowskim położony, Biskupstwa przemy- 
skiego obr. łać. własny, obejmujący obsza- 
ru do 630 morgów w czem łak 140 mom, 
z gorzelnia zaopatrzoną kompletnym apa- 
ratem, jest do wydzierżawienia od 24 mar- 
ca b. r. Bliższych wiadomości udzieli Za- 
rząd dóbr stołowych łać. Biskupstwa 
w Przemyślu. 


OO do 300 zł. miesięcznie 


moga osoby każdego stana w wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez ry- 
zyka i kapitału zarobić sprzedażą usta 
wowo dozwolonycii losów i papie- 
rów państwowych. Oferty do Ludwika 
Qosterreichiera Bndapest TIEIF 
Denisehqassa A. 


Pot»niały Świece 
z pierwszorzędnych fabryk. pełnej wagi 
pakiet 560 gramów, tylko 40 ct. w handlu 
korzennym 
Leonarda Soteckiego 
Lwów ulica Batorego liczba 2. 


Przeciw kaszlom 


powszechnie 
m$ Ziółka karparkie "ŒF 


poleca apteka K. B. Witosławski-- 

go w Kołomyji. W pakietach po 20 cc, 

przy odbiorze 15 pakietów opłaca się pocz- 
tę i opakowanie. 


Adwokat krajowy i 


De. Kajetan Maramorosz | 


przeniósł kancelaryę z Kołomyi do 
Lwowa pod l, 12 ul. Akademicka (na- 
przeciw kasyna mieszczańskiego). |. 


Odznaczane 16 medałsmi na wystawach kra. 
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o i bez Kosztów 


tylko za złr. 5.50 


doskonały surdnt zimowy z loden | 
ż silnego, g.ubego, cieplego lodenu mie do 4 
podarcia, z grubą i ciepła podszewką we- 
dle najnowszej mody dobrze robione, z kot 
nierzem do przekładania i kieszeniami w 
kolorach : brunatnym, szarym, drap, gład 
kie, kraciaste. i 
Te surduty są” zadziwiająco tanie, 
sprzedają się masami i żaden z czytełni- 
ków nie powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi i długość rękawów. Posyłka za za- 
liczką albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy franko 1 bez kosztów z 


Biura ubrań apila 
Wiedeń I. Fleischmarkt Nr. 6. ' 


oo WEZ oe) 
| | 
następujące artykuły tylko 
w handlu 


Leonarda zoleckiego 


we Lwowie ul. Batorego 1. 2. 
MASŁO znakomite do potraw pół kilo 
4: ut. 
MASŁU stolowe wyborne pół kilo 68 ct. 


T 
= 
m 
d 
LJ 


EOG deserowe ze siod smiet pół kilo 
tt. 
SMALEC hezwonny na pączki pół kilo 


12 ct. 
MARMOLADA morelowa pół kilo 68 ct. 
MYDŁO żółte suche pół kilo 17 ct. 


"MYDŁO białe dobre pół kilo 18 ct. 


KROCHMAL ładny poł kilo 14 ct. 
WoZELKIE inne towary znacznie po- 
taniały o czem Szanowna P. T. Publicz- 
iność może się przekonać w handln moim, 
Dziękują c Szanownym odbiercom za do- 
tychczasuwe zautanie polecam się i nadal 
łaskawym a licznym rozkazom. 


Unizeny sługa 


Leonard Sulecki 
PO: ża wę m0 6 J MA 
©33.060006-03 

Wincenty kuczabiński 

Lwów 

ulica Kopernika 2. 
poleca 
Drogi 


krzyżowe. 


Płaskorzeźbj 


malowane Ra 
płowie i blasze 
naciagane na 
pfotnię. 


Uwiy ISkie. 
(eumki 


gratis i franko. 


Druki parafialne 


s ua Wwwałem pa- 
pierze. 


4 4, i - 
W'nosnty ;KuczaDiń3Ai, 
ila wów > RSA 4 
aulica Koperaika 2. 
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a 
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Drukarnia ner, Ft. Maniecki i Spółka hotal orka, 


i zagranieznych w Londynie z 1893 I wa Lwowia z 1894 


złotym medalem nagrodzone. 


skiego w Bucniowie poszukuj? i 


Główny fabryczny skład wysjł 

kowy pierwszej galicyjskiej s0 

szarni Owoców i Warzyw pos 
firma : 


J. Michnik w Bochi 


poleca skompletowane paczki PO) 
eztowe, ze znanych z dobroci SU 
szonych jarzynek i owoców bochen 
skich jakoto: Zupy warzywne „du 
lienne* 45 i 68 et. Groszek zie“ 
lony cukrowy 85 ct. Fasolka zie 
lona krajana 35, 60 ct. Fasolki 
szparagowa 30, 55 ct. Marchew Ca | 
rota 25 ct, Kapusta włoską 40 Ch 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 
25 ct. Kapusta czerwora sałatowi 
50 ct. Kalarepka 2) ct. Cebula 2 | 
ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 0t 
Pery 30 ct. Koper 15 ct. Szpinak 
30 et. Szczaw 25 ct. Jabłka kam 
potowe strugare w  ćwiartkach i 
krążkach 40 cent. Gruszki kompot® 
we strugane całe, w połówkach | 
ćwlartkach 35 ct, i 30 cent. Śliwk 
kempotowe olbrzymie 25 ct. Śliwk 
łuskane pranelki 35 ct. Wiśnić 
35 et. Borówki 20 ct. Powidła sli“ 
kowe przeci rana 1 kilogr: 40 tl 
Grzybki najprzedniejsze paczka 
centów. . 

1 paczka z poszczególnyčh jarzy 
wystarcza na 20 do 40 porcyj 10% 
talerzy. — 1 paczka owoców 10 ' 
20 porcyj, czyli że 1 danie (p | 
cya) hosztuje od pół do 5 cë 
tów. i 
Suszone warzywa i owoce bachej i | 
skie przewyższają świeże swym W 
ściwym delikatnym smakiem. 

Sposób użyciu jest pojedyńcz 
mianowicie należy zanużyć w wsdź 
letniej potrzebne warzywa lub ow 
ce przez 2 godziny, poczem j8% 
Bwieże przyrządzić i gotować. ] 

Warzywa bocheńskie w suche 
miejscu trzymane, konserwują 5 
wybornie kilka Jat, nie tracąc m 
dobroci. Cenniki wraz z szezogi | 
łowem opisem wysyła się na 7% 
danie odwrotnie. ry 

Składy utrzymują: w Krakow 
Edmun: Klimek, Rynek A—B; wJ 
rosławiu A. Tumiłajski; w Przemy 
ślu M. Krog; w Tarnopowu E. Fras 
i Hipolit Skowroński; w Złoczow 
E. Z Motułew'cz; w Czerniowcś” 
A. Tabakar `i Gaina; w Rzesza 
St. Misioroska i Ska; w Drohobyč 


Teofil Jabłoński; w Tarnowie e 4 

Leszczyński. j l 

zę: "RE a i 

Bo sprzedania : 

pelska biblioteka z 600 tomów, francusM t 
bibloteka z 3.500 tomów. Oferty pod Bi 

blioteka Braunschweig Inselpromenade $ F 

100 cetnarów - 

RRŚSE. | 

najszlachatniejszaj jakości 4 

poleca handel b 

t 

Karola Battabaua `| i 

we Lwowie. | ri 

Łaskawe zlecenia na prowinój 4 

wysyłam odwrotrą pocztą fran A 

3 

we woreczkash 4*/, kg. ti 

JE 

Poszukuje się o K 

PANNY: 

l bi 

A 

zdolnej w modniarstwia pod% 4 

rzystnemi warunkami. | k 

Zgłoszenia uliea Jagiellońska f % 

8. I. piętro, schody na prawo. u; 

EE % 

— | ly 

f | tą 

MAaJATKAW  «: 

z kej. TEN 

ziemskiego IE 

z dobru glebą i domem, posząkuie W J ly 

miaa na piękną kamienice Potrzebny gł dl 

pitat około 65.060 złr Oferty dla „Jam z 

D* przyjmuje Głó rna Ajencya Dziensi*, i 

i ogłoszeń Llopcasa i Salomonowej Pià 

_Rrakowie 2 M 

sara... lu 

i TA 

Cukry deserowe znakomita | e 

od lat 15 uznane za najlepsze | | A 

Czekoładę w różnych gatu uj 

kach or»z Kakao odtłuszczodć | żę! 

proszkowane dy 

poleca i M 


EL. TREE FR 
właściciel parowej fabryki czekolad 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 
Ą | 
30 dni próby. 5 letnia pisent 
gwarancya 4 
j maszyn 
ogóimie uznana, znakomita, bez szo 
szyjąca maszyna dla użytku domow% > 
i przemysłu 
Wysokoranienna maszym 
familijna zir. 35.50, 


zj 


Każdą maszy- dą 
ne, któraby Żadnych LJ 
czasie próby agentów ih 
nie okazała sprzedśż W 
sie doskonałą wa $ ce W 

przyjmuje na za najle 

koszt mój na- fabryka E 


powrót. 


ZEG, 
AR 


Proszę żądać cenniki i próbki szyby kę 
Wysyłka do wszystkich miejscow” l » 
monarchii, opakowanie gratis. | i 
Nähmaschinen - Versandthaus LO“ | 
STRAUSS, Lieferant des k. k- St8% i LĄ 


beamten, Eisenbahnbeamten, Leb i 
haus-Vereines etc, A A 

Wien, IV , Margarethenstr. 12/0 „ 
Przysłana mnie pod dniem 11 W 
śnia t. r. maszyna do szycia zasłógy 
pod każdym wzgledem na moje na. 
pełniejsze nznanie. Elegancka, zek 
forma, piękny ścieg i spokojny z 
zů 


a w szczególności nadzwyczaj 
stępna cena, wzbudzają ogólne 

wolenie i otrzyma Pan stąd liczne * 
mówienia. [CJ 


Jaworów Galicya 16 pazdziernik M 
Antunina Wiesenberg, krawcow, 
ai 


ALE 


yF 


RAET 


Zarząd młyna RE 


JE 


= 
F 


= 
Lud 


kaneelisti 


obznajomionego Z rachunkowością i 
dnem pismem. Zgłoszenia wraz £ 

świadectw należy nadesłać do “a; 
młyna amerykańskiego w Bucniowie! 
ta Ostrów koło Tarnopola. 


. Hodak, 


VALER I 


